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CFNY 0 r iF 0 ^ 7 F N * Za w ie rs i m ilim etrow y przed tekstem  
V J V J d - V ^ O ^ L n .  40 gr. W tekście, ze  tekstem  i nade­
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drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenie skoś­
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Ar iwa szefa Rządu o obecnem Dołożeniu Państwa.
Na z jeźdz ić  prezesów i sekre ta rzy  

BBW R. odbytym  w W arszaw ie w dn iu  
3 ] paźdz ie rn ika , sze f rzędu, p re f. d r. 
Leon K ozłow sk i, w y g ło s ił przez rad jo  
p rzem ów ien ie , będące expoae wobec ca 
łego  k ra ju  w przeddzień  o tw a rc ia  ses ji 
budże tow e j Se jm u i Senatu

M owę swą rozpoczą ł p. p re m je r od 
om ów ien ia  budżetu  Państwa na r. 1936. 
Budżet p rzew idu je  n iedobór w  wysokoś­
c i ok. 150 m i]jo nó w  z ł. (w  r. ub. zgórą 
300 m ilj.  z ł.) . N iedobór ten można opa­
nować a w yda tk i u trzym ać na obec­
nym  poz iom ie  Aby un iknąć n iedobo ru  
w budżecie, trzeba  albo sięgnąć do o- 
g ran iczen ia  funkcy j życ iow ych  Państwa 
a lb o  do zm ie jszen ia  poborów  u rzędn i­
czych. Można tego un iknąć  i pokryć de 
f ic y t  ope rac jam i finansow em i. A e w a l­
ka z d e ficy te m  m usi bvć prowadzona 
nadal. Z resztą ten n iedobór budżetow y 
m a le je  s ta le

Konieczny jes t na tom iast w zrost do- 
esodów. Rząd spodziewa się uzyskać 
to  przez odciążen ie  k ieszeni poda tn i­
ków  drogą; re w iz ji ubezpieczeń społeez 
nych, odd łużen ia  ro ln ic tw a  i odd łużen ia  
samorządów.

Trzeba podkreś lić , że budżet zw y­
cza jny jes t zrównoważony, a n iedobó r 
jes t m nie jszy, n iż sumy przeznaczone 
na inw estyc je , k tó re  przecież nawet w 
czasach norm a lnych  pokryw a s ię  ze źró 
d e ł kredytow ych .

Rząd docenia trudne  po łożen ie  po­
da tn ików  i n iedom agania w aparacie  po 
da tkow ym  i d la tego opracow uje  re fo r­
mę podatkową z czego na p ierw szy o- 
g ień  ooszła re fo rm a  podatku  g ru n to w e ­
go. Celem  u lżenia  p ła tn ikom  ohniżone 
zosta ły  rów n ież kary za zw łokę  i odset­
k i za odroczenie .

Duży w ys iłek  po trzebny jes t w zrów  
now ażeniu budżetów  sam orządów. T rze ­
ba tu  zejść do poziom u rzeczyw is tych  
dochodów . W ydano w tym  ce lu  szereg 
ważnych zarządzeń Potrzebna jes t s il­
na kon tro la , je ś li s ię  zważy, że łączn ie  
budżety te  wynoszą 600 m ilj. z ł. rocz­
n ie , a m a ją tek sam orządów  rów na się 
3 m ilia rd o m  z ł. K o n tro lę  sprawow ać bę 
dzie  Z w iązek R ew izyjny Sam orządu T e­
ry to ria lnego .

P rzechodząc do zagadnienia cen, p. 
p rem je r wskazuje na dalszy w ys iłek  w 
k ie run ku  zm nie jszen ia  rozp ię to śc i „n o ­
ż y c ", t. zn. zm nie jszen ia  różn icy  m ię ­
dzy cenam i p roduktów  ro lnych  a p rze ­
m ysłow ych . O siągn ię to  tu  w ie le . O b n i­
żono cenę węgla opa łow ego. O bniżono 
też cenę węgla p rzem ysłow ego  co m usi 
w p łynąć na obn iżen ie  kosztów  p ro du kc ji. 
O bn iżka  cen nafty , cuk ru  i so li już we­
szła w życie.

Zn iżono ta ry fy  pocztow o-te legra ficz-
ne i ko le jow e, p rzystosow u jąc je do 
zm nie jszone j s iły  nabyw cze j społeczeń­
stwa.

Zniżka o p ła t pocztow o - te leg ra ficz ­
nych s tanow i d la społeczeństwa ulgę 
30 m ilj.  z ł. na rok, a ko le jow ych  —  50 
m ilj.  z ł. roczn ie  (150 zn iżek ta ry fy  prze 
w ozow e j), co zna jdz ie  pokryc ie  we 
w zrośc ie  przewozów.

Jednem  z n a jtrud n ie jszych  zagadnień 
są ceny zboża. W alka o opłaca lność 
w arszta tów  ro ln ych  jes t prowadzona z 
dużym  w y s iłk ie m . 1 tu  są pewne rezu l 
ta ty  dodatn ie.

Poza cenam i p roduktów , d rug im  w a­

runk iem  op łaca lnośc i w ro ln ic tw ie  są 
d łu g i. Rząd p rzys tą p ił do odd łużan ia  ro i 
n ic tw a . Inne są u lg i d la  w łasności w ię ­
kszej, inne dla średn ie j i jeszcze inne 
dla d robne j D la te j o s ta tn ie j ka tego rji 
—  u lg i są najw iększe. U stanow iono n iż ­
szą g ran icę  m aksym alnego zadłużenia  
d la w iększe j w łasności, aby nie angażo­
wać środków  finansow ych całego społe­
czeństwa w w arsztaty, nadm iern ie  zadłu  
żone, k tó rych  nie da się ura tow ać Te 
muszą być z likw idow ane . P rze jm ą je  
d robn i ro ln icy  —  sąsiedzi. Będzie to jak 
by natura lna re fo rm a  ro lna . P rzyw róco ­
na zostan ie  w ten sposób równowaga 
gospodarcza w arszta tów  ro lnych .

N iezm ie rn ie  skom plikow anem  zagad­
n ien iem  są ubezpieczenia społeczne. Do 
konano w te j dz ie dz in ie  p ie rw szego eta 
pu re fo rm y: skasowano dw up ię trow ość
budow y, t. j. przeprow adzono scalenie 
o rgan izacy jne , zam iast 5 -c iu  ins ty tucy j 
tw orząc jeden Zak ład  Ubezpieczeń Spo­
łecznych, co da je  uproszc enie adm in i­
s tra c ji i stwarza podstawę do oszczęd­
ności.

N ie usuwa to  jeszcze tych  w szyst­
k ich  n iedorzeczności i  krzyw d ubezp ie ­

czonych, jak ie  is tn ie ją - Haracz, jak i p ła t 
c i św ia t pracy na ubezpieczenia  i jak 
obciąża p rodukc ję  —  m usi być uspra­
w ie d liw io n y . Ś w iat pracy m usi w iedzieć 
za co p łac i i że jego oszczędności są 
jego w łasnością.

Reform a m usi być d ok ładn ie  przem y 
ślana, żeby odpow iadała is to tnym  in te re  
som św iata  pracy —  wymaga to  czasu.

Następnie p. p re m je r omawia prace 
inw estycy jne  i ośw iadcza, że Polska za­
budow uje  się. Rośnie liczba  w arszta tów  
pracy, zw łaszcza drobnych W zrasta ruch  
budow lany, prowadzone są w ie lk ie  robo 
ty  ko le jow e, drogowe, wodne, rozw ija  
się  m arynarka handlowa, na robotach 
pub licznych  pracuje  100 000 osób

Pośw ięciw szy jeszcze dużo uwagi wy 
s iłkom  Rządu d la  opanowania sku tków  
pow odzi, p. p rem je r s tw ierdza , że P o l­
ska u czyn iła  w  os ta tn im  okresie  dalszy 
k rok  naprzód. Zadaniem  rządu jest stwa 
rzać w arunki d la  rozw o ju  życia, ham o­
wać w yb u ja ło śc i i  w spierać dziedz iny 
życia, k tó re  n a jba rdz ie j c ie rp ią . Rząd 
chce w te j pracy iść razem  z narodem  
i odw o łu je  się  do społeczeństwa o w spół 
pracę.

Ausłrja oficjalnie państwem stanowem.
W IED EŃ  P rezvdent re p u b lik i au- 

s tr ja c k ie j podp isa ł 1 lis topada  —  w k tó ­
rym  to  dn iu  w eszły w życie  postano­
w ien ia  nowej ko n s ty tu c ji aus trjack ie j —  
nom inac ję  50 cz łonków  Rady pańsfwa, 
40 cz łonków  Rady k u ltu ra ln e j i  80 cz ło n ­
ków  Rady gosp* la rc z e j.

N ow e te organa ustaw odawstwa au­
s triack iego  ukonsty tuu ją  s ię  w ciągu n a j­
b liższych  dn i i w yb io rą  ze swego grona 
posłów  do t. zw. parlam en tu  stanow e­
go, będącego organem  doradczym

rządu.
P rzew odn iczącym  Rady państwa za­

m ianow any zos ta ł d y re k to r aus trjack ich  
ko le i zw iązkow ych, inż . W erner Róuakh. 
Do Rady państwa na leży m m . sekre tarz 
generalny „F ro n tu  O jczyźn ianego* W al­
te r Adam , redak to r nacze lny „R e ichs- 
post Funder, p rezydent Banku Narodo 
wego K ienbock, b. m in . w o jny  Schón- 
burg H artenste in , b. kanc le rz  Vaugoin i 
p rezydent iz ra e lic k ie j gm iny w yznanio­
wej d r. F riedm ann.

W Niemczech nie wolno pisać
źle o Sowietach.

BE R LIN . N iem ie ck ie  m in is te rs tw o  
propagandy w ys ła ło  do w szystk ich  pism 
n ie m ie ck ich  poufny okó ln ik , poleca jący 
na tychm ias t w strzym ać w sze lk ie  a tak i 
na Sow ie ty. Także i nak ładcy n iem ieccy  
o trzym a li polecenie  n iew ydaw ania  żad­
nych książek o Rosji so w ie ck ie j, dopóki 
n ie  zostaną one przedłożone cenzurze 
n ie m ie ck ie j. W szystk ie  ks iążk i, o m aw ia ­
jące w sposób n ie p rzych y ln y  stosunki w 
Rosji sow ieck ie j m ają być na tychm ias t 
w ycofane z obiegu.

Nowy am basador sow ieck i w B e r li­
n ie , S u ricz , zos ta ł przez H itle ra  p rzy­
ję ty  w sposób w yszukanie grzeczny.

H it le r  ośw iadczy ł S u riczo w i, że k ła " 
dz ie  w ie lką  wagę na polepszenie się sto 
sunków  n ie m ie cko -sow ie ck ich  i że ze 
swej s trony d o łoży  w sze lk ich  starań ce­
lem  spe łn ien ia  tego zadania

N iem cy idą w swych us iłow an iach  
już tak daleko , że zam ierza ją  u d z ie lić  
R osji so w ie ck ie j k red y tu  handlow ego w 
w ysokości 2 m ilj.  m arek na bardzo  ko ­
rzystnych  w arunkach, a m ianow ic ie  z 
te rm in e m  sp ła ty  do 5 la t, czego n ie  u- 
c z y n iło  dotąd  jeszcze żadne państwo.—  
Powodem  te j us tęp liw ośc i N iem ie c  jes t 
ich  zła sy tuac ja  gospodarcza.

Krwawe rozruchy w Ameryce.
M iędzy dem onstran tam i a po lic ją , 

k tó ra  uda ła  się za n im i w pościg, w y­
w iąza ła  się w alka, w czasie k tó re j oko ło  
20 osób o dn io s ło  c iężk ie  rany. A reszto ­
wano 45 dem onstran tów . W iększość z 
n ich  posiadała  broń palną.

P rzec iw ko  d rug ie j g rup ie  bezrobo t­
nych, k tó rzy  je ch a li do A lbany z B u ffa ­
lo, p o lic ja  w ys tą p iła  z ka rab inam i m a- 
szynow em i i g rana tam i łzaw iącem i, zm u­
szając ich  do odw ro tu .

D EN VER . M iędzy s tra jku ją cym i ro ­
b o tn ik a m i p lan tacy j, w lic z b ie  oko łó  
400 a p o lic ją  przyszło  do s ta rc ia , 25 ro ­
b o tn ików  i 5 p o lic ja n tó w  o dn io s ło  c ię ż ­
kie  rany.

C LE V E LA N D . Kom un iśc i u s iło w a li 
zdobyć ra tusz w C leve land. Po k ilk u g o ­
dz inne j w alce uda ło  się p o lic ji,  k tó ra  
o trzym a ła  p o s iłk i, rozproszyć dem on­
s tran tów .

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra!

Sejm zbierze się 
we wtorek.

W ARSZAW A. Kance larja  Sejm u roze 
sła ła  zaproszenia na pierwsze posiedze­
nie S e jm u b ieżące j kadenc ji budżetow ej, 
wyznaczone na w to rek  6 lis topada rb. 
na godz. 10 przed po łudn iem . Punkt 
p ierw szy porządku obrad stanow i p ie rw ­
sze czy tan ie  p ro jek tu  budżetu na rok 
1935 36.

Pracownicy miejscy w Min. 
Spraw Wewnętrznych.

W AR SZAW A. P rzedstaw ic ie le  prezy- 
d ju m  Zrzeszenia zw iązków  zawodow ych 
p racow n ików  m ie jsk ich  R. P. odby li kon 
fe renc ję  z nacze ln ik iem  w ydz ia łu  adm i­
n is tra c ji sam orządowej w M in . Spraw 
W ewn.

P rzedm io tem  ko n fe re n c ji by ły  m. in . 
poniższe sprawy, z k tó rych  prezydjum  
Zrzeszenia w ystosow ało  w swoim  czasie 
m em orja ły  do M. S. W ewn., a m ianow i­
c ie : 1) uchylen ie  zaw ieszenia au tom aty­
cznego przechodzenia  do wyższych 
szczeb li i fak tyczne  p rzyw rócen ie  awan 
sów do wyższych grup uposażenia, 2) 
kw estja  za tw ie rdzen ia  dodatku  kom una ł 
nego w w ypadku autom atycznego upra ­
w om ocn ien ia  się budżetu, 3) n ieza trud- 
n iania  w sam orządach dobrze  sy tuow a ­
nych em erytów .

Ponadto  om aw iano sprawę fo rm y  or 
gan izac ji pom ocy leka rsk ie j i kw estję  
w y łączen ia  p racow ników  fizycznych  od  
obow iązku ubezpieczen ia  em eryta lnego 
w U bezpiecza ln iach  Społecznych.

Sęd klubowy oczyścił 
sen. Targowskiego.

W AR SZAW A. W czora j odby ło  się  
posiedzenie p rezyd jum  K lubu  B ezpa rty j­
nego B loku , na k tó rem  prezes p łk . S ła ­
wek zakom un ikow a ł zebranym  treść  o- 
rzeczenia  sadu k lubow ego w sp raw ie  
sen. Józefa  Targow skiego.

W orzeczen iu  tern sąd s tw ie rd z ił 
n ies łuszność za rzu tów , s taw ianych  sen. 
Targow skiem u z ty tu łu  p iastow ania  prze 
zeń w la tach  1927 —  1931 stanow iska  
cz łonka  zarządu Zak ładów  Ż yra rdo w ­
sk ich , ja k  rów n ież bezpodstawność za­
rzu tu , jakoby sen. Targow ski w r. 1932 
p rz yczyn ił s ię  do uk ładu  rządu polskie  
go z fran cusk im  w  spraw ie Ż yra rdow a.

Góra obsunęła się na tor 
kolejowy.

N O W Y  Sf\CZ. Na przestrzeni m ię ­
dzy Piwniczną a W ierchom ią nastąpiło 
obsunięcie się gęry, co spowodowało  
zator na torze kolejowym.

W ypadek zdarzył się tuż przed 
przejściem pociągu, zdążającego z Kry­
nicy do Nowego Sącza. Pociąg zatrzy­
mał się przed przeszkodą, a pasażero­
wie wraz z obsługą pociągu po 2-go- 
dzinnej pracy usunęli około 40 tonn 
kamieni z toru, dzięki ceemu pociąg 
zaraz mógł odejść do Nowego Sącza.

Wypadek czy zamach na króla 
Borysa?

SO FJfl.  —  Król Borys miał nieco­
dzienną przygodę. W  czasie podróży 
koleją do Warny na stacji Strazica wy  
buchł nagle pożar w części lokomoty­
wy, zajmowanej przez maszynistę. Po­
ciąg zatrzymano Król podbiegł do lo­
kom otywy i zerwał z maszynisty pło­
nące na nim ubranie. Maszynista d o ­
znał eiężkich poparzeń, życie jednak

RESTAURACJA „UL”
n i   „ __Al. W o ln o ś c i 2. Telefon  23 —67.

Śniadania wiedeńskie od 70 groszy, 
<  Obiady domowe od zł. 1.10,

Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 
^  Trunki po cenach najniższych.
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C a f e  „ROMA” — uznane  za — 
na jsm aczn ie jsze PĄCZKI z w ła sn e j  w ytw órn i 

cuk ie rn icze j—ty lko  w C a f e  „ROMA”
jego zostało uratowane. Król Borys po 
tym wypadku sam objął kierownictwo 
parowozu i doprowadził pociąg do 
Warny.

LONDYN. — Krążą tu pogłoski, że 
ma 6ię w tym wypadku do czynienia 
z zam achem  na króla Borysa. Według 
tych pogłosek, pożar wynikł wskutek 
wybuchu maszyny piekielnej, ukrytej 
w tendrze lokomotywy.

W ojska francusk ie  go to w e  
wkroczyć do Saary.

PARYŻ. — W czasie ewakuacji Nad 
renji — jak wiadomo — wojska fran­
cuskie zostały z Saary wycofane, pre­
zes komisji rządzącej posiada jednak 
prawo zawezwania w razie potrzeby 
wojsk z poza terytorjum Saary.

W związku z plebiscytem w Saarze 
i prowadzoną przez hitlerowców na 
tern terytorjum akcją rząd francuski u- 
cłzielił generałowi, dowodzącemu armją 
na granicy Saary odpowiednich in- 
strukcyj na wypadek zwrócenia się do 
niego o pomoc ze strony prezesa ko­
misji rządzącej Zagłębia Saary. Do S a­
ary wkroczyłyby wówczas 2 korpusy 
wojsk francuskich. Tego rodzaju akcja 
nie może być zrozumiana jako ponow­
na okupacja terytorjum.

In icjator zam achu  m arsy lsk iego  
i jeg o  kochanka  u k ry w a ją  się  

w  Anglji.
LONDYN. Podobno na jednem z 

przedmieść Londynu ukrywa się przy­
wódca bandy terorystów, który dał Kale 
menowi rozkaz wykonania zamachu i 
finansował całe to przedsięwzięoie. Ist­
nieje też przekonanie, że kochanka je­
go, Mar ja Wudricz, którą cała prasa eu­
ropejska określa mianem .tajemniczej 
blondyny", ukrywa się również w Anglji

Policja dokonała kilku aresztowali. 
Dwaj z pośród aresztowanych będą wy­
dani Francji.

WIEDEŃ. Rządy francuski i jugosło- 
słowiański wystąpiły z żądaniem wyda­
nia aresztowanego przez władze wiedeń 
skie płk Percewicza, którego oskarżono 
o wręczenie spiskowcom marsylskim fał 
szywych paszportów węgierskich.

N ieudany zam ach na k s iężną  
Marynę Grecką?

PARYŻ. „Paris Soir” donosi o pró­
bie zamachu na księżniczkę Marynę 
Grecką, narzeczoną księcia Kentu. W 
chwili gdy księżniczka opuszczała ho ­
tel, na jej samochód rzuciło się dwóch 
mężczyzn i kobieta. Policja zatrzymała 
napastników i odprowadziła do komi- 
sarjatu. Niedoszli zamachowcy tłoma- 
czyli napad podobieństwem księżnicz­
ki Maryny do ich krewnej. Broni przy 
nich nie znaleziono, leca papiery ich 
nie były w porządku. Nazwiska areszto 
wanych brzmią: Sulezar Adjelan, k tóre­
mu towarzyszyła 50 ietnia matka oraz 
Djemal Madanias.

Policja wszczęła śledztwo w tej ta ­
jemniczej sprawie.

Żniwo katastrof.
NOWY JORK. W zatoce św. W a­

wrzyńca, podczas gwałtownej burzy 
śnieżnej zatonął statek motorowy „Roy 
David”.

Dwóch marynarzy zginęło podczas
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Oziś i dni nas tępnych 
— Wielcy real iza­
torzy europejscy

F r j M  Lang t r o p o l l s "  i „ N i b e -
l u n g i "  zrealizowany obecnie w Pa­

ryżu nowy olbrzymi film

E r y k  P o m n i  i | |
órcv fi lmów. .Me-

II
f ,CZŁO W IEKU

JEST GRZESZNY... II
W rolach głównych:

CHARLES BOYER,
FLORELLE i M. OZERAZ. *

Na W a rz e c h  o wizycie Gombdsa w Warszawie.
Inaczej w W arszawie, inaczej w Budapeszcie. — Czy pokręciło im  się 
w głow ie. — Polacy podobno nie są Słow ianam i. — Węgrzy w spaniało­

m yślnie oddali Polsce Galicję i Lodomerję.
BUDAPESZT. — Podczas gdy na­

wet oficjalna i półoficjalna prasa pol­
ska stosunkowo chłodno odnosiła się 
do wizyty Gómbósa w Warszawie i o- 
statnio nie wspominała o sprawach po 
litycznych dotyczących obu państw, o- 
graniczając się tylko do podkreślania 
węzłów kulturalnych, prasa węgierska 
pełną gębą rozpisuje się o możliwoś­
ciach politycznych w stosunkach pol­
sko-węgierskich, snując najfantastycz­
niejsze fanaberje J a k  bardzo prasa 
węgierska odznacza się nieznajomością 
sytuacji i zaślepieniem, wywnioskować 
można z artykułu „Pesti Naplo” o pol­
sko-węgierskich stosunkach z okazji 
warszawskiej wizyty premjera w ęgier­
skiego.

„Pesti Naplo” na wstępie zaznacza, 
że Polska musiała prowadzić politykę 
jaką. prowadziła od początku. Gdyby 
bowiem Polska od sam ego początku 
odnosiła się do Węgier z wielkim e n ­
tuzjazmem, to może dawno doszłoby 
do czwartego rozbioru Polski i to ku 
uciesze Litwy, Rosji, Ukrainy i Czecho­
słowacji. Dlatego Polacy nie mogli pro 
wadzić takiej polityki, jakiej mogliby 
się Węgrzy od nich spodziewać. Polska

najpierw musiała się ugruntować, u- 
trwalić i dlatego cenniejsza była dla 
niej przyjaźń Francji, aniżeli Węgier, 
którzy nigdy Polski nie zaliczali do Sło 
wian. Tylko język Polaków jes t  sło­
wiański, ale słowiańskie nie jest ich 
serce, ani ich głowa. Polacy nigdy nie 
podzielali panslawizmu i można dlate­
go o nich powiedzieć, że nie są Sło­
wianami, tak samo jak Bułgarzy i Chor­
waci, u których również nie trudno 
byłoby dowieść alpejskiego pochodze­
nia. Dalszą oznaką przyjaźni i sym- 
patji jest to, że nikt na Węgrzech nie 
mówi o oddaniu Węgrom byłej Galicji 
i Lodomerji, które to kraje dawniej 
należały do Węgier. Węgrzy kraje te 
na zawsze oddali Polakom chociaż tern 
stracili dobry rynek.” Tyle rządowe pi­
smo „Pesti Naplo”. Trudno uwierzyć, 
by coś podobne mogło napisać pismo 
i to z okazji wizyty swego premjera w 
Polsce.

Dziwnem jest, że Węgrzy z pod 
anaku „Pesti Naplo” dotychczas nie 
zdołali się praekonać, że Polska jest 
krajem słowiańskim i że Polak jest sło 
wianinem z krwi i kości.

Krwawy napad na ambulans pocztowy-
Polic jan t i woźnico zabici. 4,000 zł. z rabow ano .

LUBLIN. Około godz. 11-tej przed 
południem na drodze pomiędzy wsiami 
Bezwola i Derewna w powiecie radzyń- 
skim dokonano krwawego napadu rabun 
kowego na ambulans pocztowy.

Bandyci wyskoczyli z ukrycia i kilku 
strzałami zabili eskortujących ambulans 
— starszego posterunkowego Józefa Ła- 
ciuka i konwojenta Macieja Ryszklewi-

cza Następnie rozbili drzwi ambulansu 
i zrabowali 4 tysiące zł. przeznaczone 
na wypłatę dla nauczycielstwa i urzęd­
ników.

Na miejsce napadu wyjechali nie­
zwłocznie wywiadowcy urzędu śledczego 
z Lublina, którzy rozpoczęli pościg za 
bandytami.

Nad orogram: Najświeższe 
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katastrofy, zaś 5 podróżnych i 6 da l­
szych członków załogi wsladtło do łodzi 
ratunkowej i od tego czasu zaginęło.

HAMBURG. Holenderski s ta tek  m o­
torowy „ Jo an n a ” zatonął podczas silnej 
burzy u ujścia rzeki Laby.

Załogę i pasażerów zdołano urato­
wać.

OTTAWA. Na lotnisku w Toronto 
(w Kanadzie) spadł samolot szkolny 
przyczem pilot-instruktor i uczeń lot­
niczy zostali zabici.

W Camp Borden, runął na ziemię 
kanadyjski samolot wojskowy. Lotnik 
zabity.

DUSSELDORF. Na jednotorowej linji 
zderzyły się dwa wozy tramwajowe, u- 
legając poważnym uszkodzeniom. Mo­
torowi obu wozów odnieśli ciężkie ra­
ny. Stan ich beznadziejny. 25 pasażerów 
odniosło lżejsze kontuzje.

BADENJA. Katastrofalny pożar s tra ­
wił wielką fabrykę przetworów drzew­
nych w miejscowości Buchen (Badenja).

HAWANA. W hali targowej [w Ca­
sa Grande podczas największego ruchu 
przedpołudniowego wybuchła bomba, 
wskutek czego kilkadziesiąt osób, prze 
ważnie kobiet, odniosło rany, w tern 
8 ciężkie

Sprawca zamachu zbiegł.

Rozciął toporem brzuch
swojej ciężarnej s io s trze .

Pomiędzy mieszkańcami wsi Wierz- 
chowisko, w okolicach Janowa, S tefa­
nem Źołyniem i siostrą jego będącą w 
odmiennym stanie — Stanisława Ptasz- 
nikową wybuchła ostra sprzeczka na tle 
majątkowem.

Sprzeczka ta przeszła w bijatykę, 
podczas której Stanisław Zołyń schwy­
cił nagle ostry topór i z całej siły ude­
rzył swą siostrę w brzuch. Nastąpiło po 
ronienie.

Na widok strasznej zbrodni świadko­
wie zajścia usiłowali dokonać samosądu 
Z wielkiem wysiłkiem udało się policji 
uchronić Żołynia z rąk wściekłego tłu­
mu i osadziwszy go w areszcie.

Zamordował żonę,
by żyć z kochanką.

KOWEL. Związek Grzegorza 1 Anny 
Litwinów z futoru Młyńsko byt lypo- 
wem „małżeństwem z rozsądku”. Anna 
miała ziemię, Grzegorz nie miał nic. 
Był on młodszy o 5 lat od żony i utrzy 
mywał poza domem jeszcze kochankę, 
co było głównym powodem ustawicz- 
nych kłótni i bójek małżeńskich.

W tych dniach w pobliżu futoru zna 
leziono zwłoki Anny Litwin. Jak się o- 
kazało, została ona zamordowana przez 
męża. Litwina aresztowano. Przyznał się 
do śonobójstwa, oświadczając, że chciał 
w tan sposób utorować drogę dla ko­
chanki. Zbrodniarza osadzono w więzie 
niu.

W kilku wierszach.
— Przewodniczący Rady Ligi Naro­

dów min. Benesz wyznaczył termin nad 
zwyczajnego posiedzenia Rady na dzień 
21 listopada. Jedynym punktem progra­
mu obrad będzie plebiscyt w Zagłębiu 
Saary.

— W miejscowości Lipówka nad je­
ziorem Narocz (Wileńskie) wilk porwał 
2 i pół letniego synka rodziny Wincentego 
Korejwy. Znaleziono już tylko pogryzione 
szczątki chłopczyka.

— Ostatnio wykryto na Ukrainie or­
ganizację trockistowską, na której czele 
stali wyżsi urzędnicy sowieccy. Organi­
zacja ta miała mieć kontakt z nacjona­
listami ukraińskimi.

— Niezwykle gwałtowne trzęsienie 
ziemi na terytorjum Aserbejdżanu oraz 
Afganistanu. W Baku runęło kilkanaście 
domów. Liczba ofiar jest nieznana.

— Delegacja przemysłowców angiel 
skich, która bawiła w Mandżurji, za­
warła z tamtejszym rządem umowę na 
dostawę wyrobów przemysłu żelaznego 
1 stalowego na sumę 8 miljonów funtów 
szterlingów. Jest to forma pożyczki.

— Wśród ofiar krwawej rewolucji w 
Asturji znajduje się 27 księży i zakonni­
ków, którzy ponieśli śmierć męczenni­
ków za wiarę. O losach kilkudziesięciu

innych duchownych dotychczas nic nie 
wiadomo.

— Zmarły tragicznie minister Barthou 
pozostawił testament, którego mocą ge­
neralną spadkobierczynią została Aka- 
demja Francuska — z wyjątkiem kilku 
drobnych legatów. Barthou posiadał 
wspaniałą bibljotekę.

— Hr. Henryk Potocki, prezes za­
rządu Żyrardowa zostanie dziś wypusz­
czony z więzienia, w którem przeby­
wa od 6 września, za kaucją w wyso­
kości 2 miljonów złotych.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 3 l is topada .  H u b e r ta  i S y iw ji 
W schód  s łońca o g. 6,37. Z achód  o g. 16,17.

Nocne dyżury aptek.
W noc y  z p ią tka  na so bo t ę :  III Aleja,  

Narutowicza.

Święto N iepod leg łośc i Polsk i w  
W arszawie. Komitet Propagandy Cay- 
nu Polskiego organizuje w roku b ie ­
żącym wielkie uroczystośoi w Warsza­
wie w dniach 10 i 11 listopada b. b. i 
w związku z tern Ogólnopolski Zjazd 
Polaków na Święto Niepodległości do 
Warsaawy.

Wszyscy pragnący wziąść udział w 
Zjeździe, korzystać mają z 70 procent 
indywidualnej zniżki kolejowej na  przy 
jazd do Warszawy i spowrotem w dniach 
od 9 —12 listopada b. r., po zaopatrze­
niu się w karty uczestnictwa, które 
zamawiać można we wszystkich agen ­
turach biur podróży „Orbis” i Wagons- 
Lits|Cook, oraz w Zarządzie Komitetu 
Propagandy Czynu Polskiego (Warsza­
wa, ul. Świętokrzyska Ns 9 ;m . 1)  w 
dniach od 1—10 listopada b. r.

Uczestnicy Zjazdy wezmą udział w 
wigilję Święta Niepodległości w odda­
niu hołdu poległym w walkach o Nie­
podległość Polski, a w dniu 11 listo­
pada w rewji Wojska Polskiego nc P o ­
lu Mokotowskiem.

Ze względu na ograniczoną ilość 
kart uczestnictwa Komitet Propagandy 
prosi wszystkich, a zwłaszcza b. wojsko 
wych o wcześniejsze zamawianie kart 
uczestnictwa.

Zjazd w łaśc ic ie li  n ieruchom ości  
w spraw ie  op ła t  wod.*kanalizacyj-  
nych. Zjazd wtaścicieli nieruchomości 
z 9 m iast ulenowskich z Częstochową 
na czele, któi»y zwołany został na wto­
rek 30 października, nie dał żadnych 
wyników, gdyż na przeszkodzie staftęły 
niezwykle dram atyczne okoliczności.

Niedość, że jeden z uczestników 
zjazdu, a m. p. Kobielski z Częstocho­
wy na sali zjazdowej otrzymał wieść
0 nagłym zgonie żony, w kilka godzin 
potem  Prezes Stowarzyszenia Właści­
cieli Nieruchomości w Piotrkowie p 
Kowalewski padł na trybunie dla mów 
ców, rażony piorunem nagłej śmierci.

Na znak żałoby obrady niezwłocz­
nie przerwano.

Zebranie s ióstr  P ogotow ia  San.
P. C. K. W sobotę, 3 listopada w loka­
lu P. C K. odbędzie s’ę zebranie mie 
sięczne sióstr Pogotowia Sanitarnego 
P. C K. Ze względu na ważność obrad 
przybycie wszystkich sióstr jest konie­
czne.

1 Kino „LUNA” %
<Xt .

Dziś czarująca i rozśmieszająca ^
do łez komedja filmowa p. t. w

I  Czy Lucyna to I  
I  dziewczyna?!
^  Po raz  p i e r w s z y  w  rol i  m ę s k i e j  W  

n i e z r ó w n a n a  g w ia z d a  e k r a n u  ^

t g  p o u u . g .  Jadwiga s m o  S U !  X I  $

tw  w  rolach głów:. EUGENJUSZ &  
BODO, M. ĆWIKLIŃSKA i WŁ. &  
________ GRABOWSKI_________ g

g j  Nad program: Dod. d źw ięk ow e gb
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Akademja ku czci ś. p. gen. Juljana Stachiewicza.Węgiel potaniał od wczoraj. Z
dn iem  w czora jszym  zaczęła obow iązy­
wać na te ren ie  ca łe j P o lsk i z a p o w ie d z i 
na oddawna zn iżka  cen węgla. W łaśc i­
w ie  począwszy od w czora j, s ta n ia ł prze 
w óz węgla ko le ją . Ze zniżką ceny węgla 
n ie  pó jdz ie  natom iast ła tw o .

Chodzi •  to , że kopa ln ie  uyz ie la ty  
h u rtow n ikom  poważnych rabatów . W ę­
g ie l, k tó ry  kosztow a ł zasadniczo 32 zł., 
w is to c ie  sprzedawany b y ł hu rtow n ikom  
po 24 z ł. tonna, loco  kopa ln ie  T eraz , 
po obn iżce cen węgla, kopa ln ie  z m n ie j­
szą zapewne rabaty, tak że ca ły  e fek t 
obn iżk i zależny będzie fak tyczn ie  ty lk o  
od ko le i.

Sprawę tę  om ów im y obszern ie j w 
num erze ju trze jszym , a lbow iem  docho ­
dzą nas s łuchy, że m ie jscow i sprzedaw 
cy zam ierza ją  podobno u trzym ać dotych  
czasowe ceny węgla.

Dodatki służbowe dla niższych 
funkcjonarjuszów państwowych.—
W D zienn iku  Ustaw z 30 paździe rn ika  
r. b. ukaza ło  się rozporządzenie  Rady 
M in is tró w  o dodatkach s łużbow ych dla 
n iższych fankc jona rjuszów  państwowych 
z ty tu łu  za trudn ien ia  w n iedz ie le  i św ię 
ta. R ozporządzenie to  w chodz i w życie 
z dniem  og łoszenia  z mocą obow iązu­
jącą od 1 lutego 1934 r.

Dzień’ Oszczędności w gimna­
zjum Tow. Szkoły Społecznej. D o ­
rocznym  zw ycza jem  b y ł dz ień  Oszczęd 
ności (31.X.) u roczyśc ie  o b c h o d z o n y  w 
g im n a z ju m  Tow. S zko ły  S po łeczne j. 
M łodz ież  zebra ła  się  w ś w ie tlic y , gdzie  
d y re k to r  g im n a z ju m  p. R zędow ski w 
o d p o w ie d n ie m  za g a je n iu  zob razow a ł 
h is to r ję  pow stan ia  te j u roczys tośo i. Re­
fe ra t o oszczędności w y g ło s ił uczeń 
V II k ł. B u tg ie l, a o d p o w ie d n ie  d e k la ­
m ac je  o k o lic z n o ś c io w e — u czn iow ie  pow . 
szko ły  H. Z ie liń s k ie j; Ś c ie g ie nn y , W o l- 
n iak  i S tę p ko w sk i. C hór szko ln y  o d ­
śp iew a ł „P ie ś ń  o O szczę dn ośc i". Na 
zakończen ie  a ka d e m ji rozdano  m ło dz ie  
ży b roszury, tra k tu ją c e  o oszczędności 
ja k : „G a z e tk ę  O szczę dn ośc io w ą ", b ro ­
szurę  R o g u s k ie j— „J a k  p. Saba zaczął 
oszczędzać", Ks. M a k ło w icza  — „S k a rb ­
nica n a ro d o w a ", C hom icza  — „O d b u d o ­
wa k a p ita łu  o jc z y s te g o "  i inn e .

Z Teatru Kameralnego. „Z w y ­
c ięży łe m  K ry z y s ” zn a ko m ita  iekka  ko - 
m ed ja  V u lp iu sa , k tó ra  w  c u d o w n y  a 
zarazem  i h u m o ry s ty c z n y  sposób ro z ­
w iązu je  ta k  a k tu a ln ą  dz is ia j kw es tję  
b ez rob oc ia  i k ryzysu  ukaże się dziś 
w p ią te k  2 lis top ad a  poraź 9-fcy na 
scen ie  T ea tru  K a m era ln eg o  w ko n ce r- 
to w e m  w y k o n a n iu  czo ło w ych  a rty s tó w  
z naszego zespo łu  z p.p.: M a lin o w s k im , 
G ó ro w sk im , B ro d e ik o w s k im  i M a rty k ą  
w  ro lach  pop isow ych.

D y r. Iw o  G a ll p ra cu je  obecn ie  nad 
p rz yg o to w a n ie m  k o m e d ji m uzyczn e j 
V e rn e u ille 'a  „M o ja  s iostra  i ja  .." D o 
s z tu k i te j D y re kc ja  spec ja ln ie  zaanga­
żow ała  m ło de g o  teno ra  te a tró w  w a r­
szawskich p. Je rzego  L ie d k ie g o , k tó ry  
w ys tą p i o bo k  znane j ju ż  C zęs tochow ie  
p. H a n n y  W a ń sk ie j. P rem je ra  w p ie rw ­
szej p o ło w ie  b. m.

Nie święci garnki lepią.
Sama m yśl o p ran iu  powoduje g łębo 

k ie  w estchn ien ie  u gospodyni. A le  po- 
cóż się m ęczyć, gdy można to  za ła tw ić  
bez tru d u .

M ała przechadzka w A le ję  I I  37, 
gdz ie  znana firm a  S ch ich t o tw orzy ła  
„P o ra dn ię  P ra n ia ” , a każda gospodyni 
w ciągu paru godzin  zupełnie bezpła 
tnie nauczy się prać szybko i oszczęd­
n ie.

C odziennie  od 9 do 7 odbywają się  
pokazy, podczas k tó rych  w y k w a lif ik o w a ­
ne in s tru k to rk i udzie la ją  wskazówek co 
do prania  b ie lizn y  b ia łe j i k o lo ro w e j, a 
także należytego obchodzenia się przy 
czyszczeniu w e łn ianych  i  jedw abnych 
w yrobów  oraz w szelk iego rodza ju  tka ­
n in.

Proszę p rzy jść i naocznie przekonać 
się. N ic  to  n ie kosztu je , a przynosi w ie 
le  korzyści!

rUTRA
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 

Tel. 13-05, I p fro nt

W czoraj o godz. 11 rano w szczel 
n ie  w ype łn ione j pub licznośc ią  sa li Rady 
M ie jsk ie j s ta ran iem  Koła Pow iatow ego 
Z w iązku  Peow iaków  odbyła  się u roczy­
sta akadem ja ku czc i n ieodża łow anej 
pam ięci gen Ju ljana  S tach iew icza , by­
łego szefa sztabu Kom endy G łów ne j 
P o lsk ie j O rgan izac ji W ojskow ej.

O dpow iedn io  do ch a rak te ru  u roczy­
s tości sala by ła  udekorow ana portre tem  
Zm arłego , b ronzow em  pop ie rs iem  jego 
W odza, k tó rem u tak w ie rn ie  s łu ży ł on 
do ostatniego tch n ie n ia  swej p iękne j 
p roste j duszy żo łn ie rsk ie j i sztandaram i 
P. 0  W.

W śród obecnych z-auważyliśmy w ie lu  
w yb itn ych  p rze ds ta w ic ie li m ie jscow ego 
spo łeczeństw a. W ładze państwowe re ­
p rezen tow a ł p. o. s ta rosty  B ie law ka, 
Zarząd M ie jsk i w zastępstw ie  prezyden­
ta  m iasta  M ack iew icza  nacze ln ik  wydzia 
łu  p rezydja lnego M ag is tra tu  A. K oz łow ­
ski. O becn i b y li rów nież wszyscy d o ­
wódcy oddz ia łów  garnizonu częstochow ­
skiego oraz b ra t gen. Ju ljana  S tach ie  
w icza, dow ódca 7 D y w iz ji P iechoty 
pu łk. dypl. W acław  S tadh iew icz, p. Ste- 
ch iew iczow a  i k ilk u  cz łonków  ich  ro ­
dziny.

A kadem ję  zaga ił w iceprezes m ie jsco  
wego Koła  Zw . Peow iaków  m ec. A l. 
Bogobow icz, poc-zem o rk ies tra  27 p n. 
odegra ła  p rzep iękny Polonez A dur Szo 
pena.

W spaniały ten u tw ór w doskonałem  
w ykonaniu  pod batu tą  por. Bo lesława 
G rzew ińskiego w yw arł na słuchaczach 
bardzo s ilne  wrażeń e.

Podanie  m ów i, że pewnej nocy, w 
k ilk a  już  la t po upadku Powstania L i­
stopadowego, g en ja lny  m is trz  tonów  
m ia ł w iz ję , z k tó re j to  z ro d z ił się Polo 
nez A-dur.

O to , w nag łym  podm uchu w ia tru , 
ro zw a rły  się  d rzw i i w szed ł do poko ju  
orszak m arsow atych, w s tro jach  szla­
check ich  postaci z dawno już p rzem i- 
przem in ionego św iata  św ie tnośc i i po­
tęg i m ocarstw ow ej Po lsk i.

O rk ies tra  27 p. p doskonale  w ygra ­
ła  ten ry tm  wspaniale kroczącego p ie­
szego korow odu sz lach ty w kontuszach 
i p rzy karabe lach  na jak im ś  balu d w o r­
skim .

Przemówienie mec. Aleksandra 
Bogobowicza.

N astępnie d łuższe  oko licznośc iow e  
p rzem ów ien ie  w y g ło s ił m ec. Bogobow icz 
w g łęboko  odczu tych  słow ach charak te  
ryzu jąc przedw cześnie zm arłego  gen.

W dn iu  w czora jszym  m ie jscow e  spo­
łeczeństw o  uczc iło  u roczystym  aktem  
h o łd u  pam ięć tych , k tó rzy  przyp ieczę­
to w a li swoją w ierną  służbę o jczyźn ie  
najwyższą o fia rą  k rw i i życia.

Po akadem ji ża łobne j ku czc i gen. 
J. S tach iew icza  w ojsko z dowódcą 7 ej 
D y w iz ji P iecho ty  pu łk . dyp l. S toch ie w i- 
czem  na czele, Federacja  ze sw oim  pre 
zesem p. K o by łe ck im  i kom endantem  
m jr  Jackow skim , ucząca się m łodz ież  i 
ko lon ja  francuska ze swym  prezesem 
dyr. C outuronem  na cze le  u tw o rzy ły  po­
chód i uda ły  się na m og iłę  N ieznanego 
Ż o łn ie rza .

W czte rech  rogach sym bo liczne j mo 
g iły  p łonę ły  znicze. D w aj s trze lcy  z b ro­
n ią na ram ien iu  p e łn ili w artę  hono­
rową.

N astąp iło  składanie  w ieńoów  M og iłę  
dos łow n ie  zasypano żywem  kw ieciem .

W ładze  państw ow e rep rezen tow a ł 
s ta rosta  B ie law ka, w im ie n iu  Zarządu 
M ie jsk iego  w ien iec  na m og ile  z ło ż y ł inż. 
Roman W róbe l, sądow n ic tw o  reprezen­
to w a li sędz iow ie  T rzc iń sk i i M irm an.

N astępn ie  pochód  uda ł się na cm en­
ta rz  św. Rocha, gdzie u m og iły  pow stań­
ców górnoś ląsk ich  p rze m ó w ił prezes 
m ie jscow e j o rgan izac ji powstańców  p. 
Jan Porado, w ita ją c  na wstępie  p rzybyłą  
na u roczystośc i de legację  powstańców 
ze Śląska.

D alszym  etapem  te j w ęd rów k i po 
g robach  b y ł cm en ta rz  na Ku lach , gdzie 
pochód za trzym a ł s ię  przed pom nik iem  
leg jon is tów . T u ta j podn ios łe  p rzem ów ie ­
n ie  w yg ło s ił p ro f. A rty m ia k , w ym ow nie  
s ław iąc  bohate rs tw o  p ie rw szych żo łn ie ­
rzy P iłsudskiego, k tó rzy  na polach b itew  
k rw ią  w łasną p isa li im ię  odradza jące j

J. S tach iew icza , jako jedno  z n a jp ię k ­
n ie jszych  w cie leń  m iło śc i o jczyzny i re 
lig ijn e g o  n iem a l k u ltu  Wodza.

Mówca zw ięźle  opo w ie dz ia ł rycersk i 
rom ans życia zm arłego, podkreś la jąc tę 
p rze łom ow ą c h w ilę , k iedy  k ilk u n a s to le t 
n i ch ło p ie c  w p ło m ie n ia ch  dzie jow e go 
m om entu nagle się p rze ob ra z ił w o fia r  
nego ryce rza  sprawy narodow ej.

„2 0  w rześn ia  b. r. z m a rł w W arsza­
w ie  Szef W ojskowego B iura  H is to rycz ­
nego ś. p. gen. bryg. Ju ljan  S tach ie w icz . 
B ez litosna  śm ie rć  zabra ła  z szeregów 
leh jonow o-peow iack ich  jednego z naj- 
zasłużeńszych Synów P o lsk i, jednego z 
n a jw yb itn ie jszych  t  n a jw ie rn ie jszych  żo ł 
n !erzy Kom endanta. O dszed ł od nas 
C złow iek, k tó ry  od zarania  swej m ło ­
dości b ierze czynny i w yb itny  u d z ia ł w 
p s lsk im  ruchu  w o jskow ym , C złow iek, 
k tó ry  ca łe  swe życie p o św ię c ił id e i, 
stw orzone j przez ukochanego K om en­
danta. Już jako 18 le tn i s łuchacz Lwów 
skiego, a potem  K rakow skiego u n iw e r­
sy te tu  w szeregi Z w iązku  W a lk i Czyn­
ne j, by już tam  dać poznać się w y b it­
ną swą pracą i zw róc ić  na sieb ie  uwa­
gę Kom endanta. O d samego począ tku  
cechow a ły  go w łaśc iw ośc i, p redestym u- 
jąca m łodego a ka d e m ik ' na w yb itnego 
żo łn ierza. M ęski charak te r, do jrza łość  
sądu, szybka o rjen tac ja , odwaga w dzia  
łan iu , cechow ały m łodego en tuz jastę , 
k tó ry  w Zw iązku W alki Czynnej kończy 
szko łę  o ficerską  i odrazu w yb ija  się na 
czo ło . Pow ierzono mu też trudną  i nie 
b .-z iie czn ą  m is ję  in s tru k to ra  w ojskow e­
go na te ren ie  Rosji i K ró lestw a, tern 
trudn ie jszą  dla niego, że nie zna ł ani 
tam te jszych  stosunków , ani języka. 
Choć śm ierć czyhała  na każdym  kroku  
nie co fa ł się, lecz szedł, gdzie  go roz­
kaz k ie row a ł.

W la tach 1908— 1914 p racu je  w ięc 
ś.p. gen. S tach iew icz na tererrte Lwowa, 
K rakow a, K ró lestw a  i Rosji, o rgan izu jąc 
oddz ia ły  Z w iązku  W a lk i Czynnej

A  kiedy w roku 1914 w ybuch ła  w o j­
na wyrusza śp. S tach iew icz z o d d z ia ­
ła m i s trze le ck im i w pole, jako dowódca 
kom pan ji. Jego n ie zw yk łe  zdolności po­
wodują, że Kom endant pow ierza  mu 
coraz trudn ie jsze , coraz bardz ie j odpo ­
w iedz ia lne  funkc je . M ianow any poruczni 
k iem  pracuje  w sztabie  I Brygady, jako 
o fice r operacyjny.

Po przebyte j c iężk ie j chorob ie  p ra­
cu je  jak iś  czas w D epartam encie  W oj 
skowym  w P io trkow ie , by znów w ró c ić  
na fro n t do sztabu I Brygady. Tam  też 
przeżywa ś. p. S tach ie w icz  najc ięższy

się P o lsk i.
Leg jony s ta ły  się punktem  w yjśc ia  

w y jśc ia  nowej h is to r ji P o lsk i. D obrze  
zas łuży li s ię  o jczyźn ie  p o leg li leg jon iśc i, 
a pozosta li przy życiu ich  tow arzysze, 
pom ni ic h  św iętego testam entu  w n ie ­
s trudzonym  w ys iłku  p racują  nad u trw a ­
len iem  zrębów  n iepod leg łośc i.

Legjony, —  m ó w ił w da lszym  ciągu 
p ro f A rtym ia k  — b y ły  zaczątk iem  wskrze 
szonej a rm ji po lsk ie j. N iedarm o  h is to ­
ryczny wężyk, k tó ry  z d o b ił ko łn ie rze  le ­
g jon is tów , s ta ł się odznaką polskiego 
m unduru  w ojskowego i sym bo lem  śc i­
s łe j łączności m iędzy le g jo n is ta m i a w o j­
skiem .

M ówca zakończy ł aktem  ś lubow ania  
w ie rnośc i bohate rsk iem u p rzyk ładow i 
życia  i  śm ie rc i leg jon is tów .

Po uczczen iu  pam ięc i leg jon is tów  
pochód u da ł się  na m o g iły  żo łn ie rsk ie , 
gdzie  kró tką , lecz podniosłą  przem ow ę 
w yg ło s ił prezes Rady G rodzk ie j BBW R. 
dyr. P łodow ski, s tw ie rdza jąc  św ię tość i 
n ie roze rw a lność  w ęzłów , łączących  w o j­
sko z narodem , w ieczystą  w dzięczną pa­
m ięć  o tych  obrońoech o jczyzny, k tó rzy 
odesz li w zaśw ia ty, Im ponu jące  postępy 
a rm ji i,  co za tem  idz ie , w zrost m oca r­
s tw ow ej potęgi i bezpieczeństw a kra ju , 
k tó ry  pod osłoną s ilne j a rm ji może spo­
k o jn ie  oddawać się pracy poko jow e j.

Na obu cm entarzach złożone zosta ły  
liczne  w ieńce, o rk ie s tra  wojskowa k ilk a ­
k ro tn ie  odegra ła  marsza ża łobnego i 
śp iew ała  „P o c h o d n ia ".

W c h w ili, gdy u roczystość dob ieg ła  
końca, cm en ta rz  za leg ły już  gęste c iem  
ności, roz ja rzone  tys iącam i m ig o tliw ych  
p łom yków .

okres h is to r ji Leg jonów , ode jśc ie  K o ­
m endanta, a potem  t z. kryzys przysię 
gowy.

Po kryzys ie  przysięgowym  obe jm u je  
ś. p. S tach iew icz  dow ództw o  1 pu łku  
Leg jonów  i w kró tce  —  k iedy Kom en­
dan t zostaje uw ięz iony w M agdeburgu, 
przechodzi do szeregów P. O. W. by u 
boku Kom endanta G łównego Rydza-Sm i- 
g łego ob jąć odpow iedz ia lne  stanow isko 
Szefa Sztabu G łównego Kom endy G łó w ­
nej.

O dtąd  rozpoczyna się d rug i etap jego 
pracy konsp iracy jne j

Z reorgan izow an ie  P o lsk ie j O rganiza ­
c ji  W o jskow ej, początkow o p odz ia ł na 
Rezerwy A i B, reze rw y II, o ddz ia ły  
bojow e, oddz ia ły  lo tne  i o ddz ia ły  żeń­
skie —  podz ia ł na 10 tk i a w reszcie  
zakonspirow anie  ca łe j pracy P. O W —  
ze jście  z nią do podz iem i —  by 
s tam tąd w yprow adzić ją w lis topadzie  
1918 roku  —  to  n iew ą tp liw a  zasługa śp. 
gen. S tach iew icza. A ca ły p lon pracy 
P. O. W. w okresie  1917 —  1918, plon 
w a lk i z okupantam i —  n ie jednokro tn ie  
wypracowany b y ł do szozegółów  przez 
Ob. W icza —  jak się wówczas w Szta­
b ie  P. O. W. nazywał.

W końcu paździe rn ika  1918 roku, 
p rzebyw ając w K rakow ie, gdzie w ów ­
czas znajdow ała  się Kom enda G łówna 
P. O. W. — m o b ilizu je  oddz ia ły  P. O. 
W . —  A k iedy następują pam ię tne  dni 
w yzw olen ia, sta je na czele oddz ia łów , 
rozbra ja  oddz ia ły  aus trjack ie  na fo rtach  
M a rji Teresy i Kopcu Kośc iuszk i, by —  
nieug iętą  swą wolą —  oddać pow sta ją ­
ce j z grobu O jczyźn ie , jako  p ierwszą 
wolną od na jeźdźcy —  je j s to licę  du 
chową Kraków.

A potem  rusza na cze le  grupy od­
sieczow ej idące j na Lwów , zdobywa 
Przem yśl i obe jm u je  szefostwo oddz is łu  
operacyjnego przy N acze lnem  D ow ódz­
tw ie

W pamiętnej b itw ie  w arszaw skie j de 
cydującej o zw ycięsk im  w yn iku  w ojny z 
Rosją —  jest szefem sztabu G łów nej 
Kw atery Naczelnego W odza.

W reszcie pod kon iec  w ojny polsko- 
rosy jsk ie j jes t szefem  sztabu 6 ej a r­
m ji, poczem  dowódcą 13 d y w iz ji p ie ­
choty.

Gdy u m ilk ł szczęk b ron i za trz y ­
k ro tnym  naw ro tem , przeryw anym  ch o ro ­
bą p iersiow ą, ja k ie j się n abaw ił w swej 
s łużb ie  dla P o lsk i, wyznaczony zostaje 
przez Kom endanta na Szefa Wojskowfe- 
go B iu ra  H istorycznego, na k tó rem  p o ­
zosta ł aż do zgonu I tu m im o ciasnych 
d la niego ram  —  d a ł się  poznać ró w ­
nież swym n iespożytym  hartem  ducha, 
zapałem  i tężyzną m oralną, dz ięk i k tó ­
rym  pos ta w ił pow ierzoną mu p laców kę 
na najwyższym  poz iom ie . O bok pracy 
zawodowej — w idz im y  go wszędzie, 
na w szystk ich  polach pracy spo łecznej. 
W In s ty tu c ie  Badania N ajnow szej H i­
s to r ji P o lsk i jes t jednym  z n a jba rdz ie j 
oddanych p racow n ików , w espół z Sokol 
n ic k im  tw o rzy  K o m ite t R edakcyjny W y­
daw nic tw a  Pism a, Mowy i Rozkazy 
M arsza łka ” . N ies łychanym  entuzjazm em  
w yp e łn ia ł wszędzie pracę, k tó ra  byłe 
mu pow ierzona lub  k tó re j p od ją ł się do 
b row o ln ie .

D ziś z im na m og iła  skry ła  z w ło k i 
jednego z tych , k tó rży  wówczas, gdy w 
m artw oc ie  trw a ło  spo łeczeństw o, gdy 
m yśl o n iepod leg łośc i była  ty lko  re m i­
n iscencją  dawno p rzeb rzm ia łych  czasów 
—  a jeże li ch o d z iło  o p rzysz łość— ułudą 
bez rea lnych  k s z ta łtó w — co w p ie rs iach  
swych n os ili gorące pragn ien ie  ob lecze ­
nia te j u łu dy  w czyn i czynu tego d o ­
kona li.

P am ięc i n iez łom nego żo łn ierze  Ko­
m endanta odda jm y ho łd  przez p ow sta ­
nie ze swych m ie jsc  i zachowanie 1 m i 
nu tow e j ciszy.

P ierwszą część a kadem ji zam knęło  
solo na w io lo n c z e li p. Jana G o tw a lsk ie - 
go, k tó ry  przy akom paniam encie  por. 
G rzew ińskiego odegra ł „K o łysa n kę ”  z o- 
pery „J o c e lin "  —  G odarda i „N iezapom  
n iany p iękny d z ie ń ” —  Popera.

W d rug ie j części akadem ji a rtys ta  
M ie jsk iego  T ea tru , p. A leksander Buczyń 
k i z doskona łym  kunsztem  re cy ta to r 
sk im  w ypo w ie dz ia ł „M o ją  pieśń w ieczó r 
ną* K asprow icza .

A rtys ta  n ie  u ro n ił n ic  z g łę bo k ie j 
p iękności tego u tw oru , pow sta łego z g łę  
bok ie j zadum y nad odw iecznym  d ra m a ­
tem  d o li lu d zk ie j i ponad dem oniczne 
odm ęty nędzy i c ie rp ień , ponad zglisz-

Obchód ku czci poległych obrońców ojczyzny.
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cza, śm ierć i przem ijanie ulatującego 
na skrzydłach poezji w sferę harm onji i 
ukojenia

Następnie chór „P o ch o d n ia " pod ba 
tutą p. W. Leszczyńskiego wykonał „Sę 
dzia W ieczny" Moniuszki i „N a  A n io ł 
P ański" Macury.

O rkiestra gra marsza żałobnego Szo 
pena, poczem mec. Bogobowicz zamy­
ka akademję, wznosząc okrzyk na cześć 
Najjaśnie jszej Rzeczypospolitej i je j naj 
wyższych stern ików .

Rozlegają się dźw ięki hymnu naro­
dowego, a następnie rozbrzm iewa „ż o ł 
n ierska nu ta " Pierwszej Brygady.

„Chłopczyk do w s z y s t k o ”
SALON MÓD DAMSKICH

es SRNE
Częstochowa, Kilińskiego 13.

E T "  nalnOWS!e kre " cie m ody » e d )ug ang ie lskich i francuskich
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

 ______________ ,oly medal Dyplomy z Paryża.

Kamienica Polska czy Romanów 
ma być siedzibą poczty. W ubie 
gtym  tygodn iu , naczelnik urzędu pocz­
towego w Częstochowie, p Cellary, na 
m ocy zarządzenia dyrekc ji poczt i te ­
legrafów  w Krakow ie, p rzy ją ł loka l na 
agencję pocztową w Kam ienicy Pol­
skiej, pow. częstochowskiego.

O agencję tę starała się ludność nie 
ty lk o  K am ien icy Polskiej, lecz i innych 
okolicznych wsi, jak  Rudnika W ie lk ie ­
go, Rudnika Małego, Kozłowca, Czar­
nego Lasu, N iegolewszczyzny, S iedlca 
Małego, Starczy, W łasnej, Z im nejw ody, 
Klepaczki, Rększowic, Hutek-, Jam ek, 
N ierady, Zawady, W ancerzowa, Wana- 
tów , Bargłów, Zaw isnej i Poczesnej, o- 
gó lem  dwudziestu wsi, k tó re  zgodnem 
postanow ieniem  obra ły  Kam ienicę Pol­
ską za punk t najbardzie j odpow iedni, 
lecz nie środek, a zachodni je j koniec 
nazwany Romanowem.

Rom anów posiada lin ję  te le fon icz ­
ną, posiada plac na zatw ierdzone już 
targow isko, oddzia ł częstochowskiego 
gim nazjum  państwowego, najbardzie j 
skup iony przem ysł tkacki, g łów ny goś 
c in iec b ity , na szlaku Warszawa-Kato 
wice, odpow iednie, tan ie  lokale na u- 
iząd i m ieszkanie agenta, ożyw iony 
przez kursujące n ieustannie samocho­
dy i wszelkiego rodzaju pojazdy, oraz 
pieszych przechodniów , teren, a nade- 
wszystko zgodne życzenie 20-tu wsi za 
m leszkałych przez kilkanaście tysięcy 
ludności.

W ybór m iejsca po traktow ano więc 
jednostronn ie , w myśl życzeń zarządu 
gm iny  w Kam ieniay Polskiej, k tó ry  nie 
uwzględniając potrzeb dalszych m ie j­
scowości starał się, aby siedziba a jen­
c ji została zatw ierdzona w środku wsi 
d la je j w łasnej wygody.

Poczta pow inna być pomieszczona 
w Romanowie, aby przedewszystkiem  
ogó ł w ie jski m ógł korzystać z je j d o ­
brodziejstw , z książek, z je j gazet i re­
k lam y.

Kam ienica Polska, jako  siedziba po- 
czty, tern staje się przez to  uprzyw i­
le jowaną, ponieważ m ieszkańcy lis ty  
o trzym yw ać będą*do domów, oraz po­
siadać skrzynk i pocztowe, gdy tym cza­
sem obywatele innych wsi m usie liby 
po każdy lis t i przesyłkę chodzić dwa 
k ilom e try  na pocztę. W ierzym y, że Dy 
rekcja Poczt i Telegrafów uwzględni 
słuszne żądania ludności i pocztę zain­
sta lu je  w Romanowie.

Z Żydowskiego Tow. Krajoznaw  
Czego. W sobotę dn. 3 listopada o 
godz. 10-ej rano odbędzie się wyoiecz 
ka do fab ryk i „M e ta lu rg ja " . Z b ió rka  w 
lokalu, ftle ją  20, o godz. 9.45 rano.

Echa tragicznego zajścia w lesie.
OH -7 .  _  . r-« .. 20 le tn i Zygm unt Rudolf, m ieszka­

niec wsi P ierzchno (gm. Kam yk) z za­
w odu ślusarz, w s ie rpn iu  b. r. p rzy je ­
chał w odw iedziny do swego przy jadę 
a i rów ieśnika M ichała Kuberskiego, 

bawiącego na le tn ich  wywczasach u 
rodziców.

10 sierpnia udali się oni razem na 
spacer do lasu, przyczem R udolf dla 
uprzy jem nien ia  w ypoczynku wśród c i­
szy le tn ie j wzią ł z sobą m andolinę .

Lecz jednem u z nich nie sądzone 
było  powrócić z tego spaceru. Przypa­
dek zrządził, że spo tka li się oni w le­
sie z dwoma dozorcam i leśnym i P io­
trem  B ra tkow skim  i Stanisławem  Tro- 
chą.

A że na Kubarskim , zajm ująoym  
się szewstwem w Częstochowie, c iąży­
ły  jak ieś grzeszki w stosunku do lasów 
państwowych, więc w idok jego nastro ił 
bardzo n ieu fn ie  dozorców. I przypusz­
czając, że przyszedł on do lasu w ja ­
k im ś złym  zamiarze, zażądali oni od 
obu spacerowiczów niezwłocznego w y­
leg itym ow an ia  się, a następnie chcie li 
odprowadzić ich na najbliższy poste­
runek po lic ji.

R udo lf i Kubarski zaprotestow ali 
przeciwko tem u i s taw ili dozorcom  dość 
energiczny opór. Doszło do tego, że 
dozorca Trocha s trze lił do Kubarskiego 
w chw ili, gdy ten szamotał się z B ra t­
kowskim  i obydwóch lekko  zranił.

K rwawy ep ilog  zajścia rozegrał się 
na polu, należącem do ojca Kubar 
skiego, dokąd obydwaj koledzy zdoła li 
zbiec.

Sytuacja ukszta łtow ała  się w ten 
sposób, że Rudolf w ykręc ił Trosze rękę, 
w yrw a ł mu rewolwer, zarepetował go 
i zm ierzy ł się do Bratkowskiego. Re­
w olw er jednak, z powodu braku naboi 
nie w ystrze lił. Lecz pozostawała jesz­

cze broń palna w rękach B ra tkow skie  
go i Rudolf, obaw iając się, że uezyn' 
on z n ie j użytek, rzucił się ku n iem u, 

tuzja B ratkow skiego na przeciąg chw il
uf- Si<; cen tra lnym  punktem

w alki. Rudolf, us iłu jąc  wyrwać ją, chwy
c ił jedną rĘk ą za 0 |<0| jc^ zam ^ a j spiJ.
stu. W pewnej ch w ili padł strzał, k to- 
ry ugodził Kubarskiego w pachw inę i 
spowodował jego śm ierć.

W w yniku powyższego zajścia Ru­
do lf postaw iony został w stan oskar­
żenia z trzech a rtyku łó w : za opór w ła­

zy, usiłow anie zabójstwa i n ieum yślna 
spowodowanie zabójstwa.

Sprawę rozpoznawał Sąd O kręgo ­
wy pod przew odnictw em  sędziego Na- 
koniecznego, oskarżał pprok. Jarzębiń- 
ski, obronę w nosił ap likan t adwokacki 
Zalcman, p ro to ku ł posiedzenia p row a­
dził apl. sądowy Rodał.

Przewód sądowy m ocno podważył 
oskarżenie. O bydw a j dozorcy, naciska­
ni przez obronę, zm ien ili n ieco p ie rw o t­
ne swe zeznania. Okazało się przede­
wszystkiem  to, że n ie  b y li on i upowaź 
mem do noszenia broni i n ie  m ie li ab­
so lutn ie  żadnego powodu do za trzy­
mania w lesie Rudolfa i Kubarskiego. 
Pprok. Jarzębiński zrzekł się oskarże­
nia a a rtyku łów , przew idujących us iło ­
wanie zabójstwa i n ieum yślne spowo­
dowanie zabójstwa i prosił sąd o uka-

wta'dzy rż ° neg ° w y*ącznie za ®pór

Jeszcze dale j poszła obrona, u m ie ­
ję tn ie  wyzyskując wszystkie dane prze 
wodu sądowego i us iłu jąc udow odnić, 
ze oskarżony dzia ła ł w obron ie  zagro­
żonego życia.

Sąd uznał Rudolfa w innym  jedyn ie  
oporu w ładzy i skazał go na 1 rok 
w ięzien ia .

Kino „STYLOWY"
Od czwartku 1 listopada 

uroczysta prem jera najwspanialszego 
film u  według powieści W IKTORA 

HUGO

. N Ę D Z N I C Y 1
(Na nowo zainstalowanej aparaturze dzw.)

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„ B E N E T A “
Częstochowa, B. Joselewłcza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszam i
pod kierunkiem  absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w W ar 

szawie z długoletnią praktyką.
W  październiku pranie kołnierzyka z trwa 
łym połyskiem tylko 8 g r . Przy dwu tuzi­
nach kołnierzy dodatkowo chemicz. czyś­

cimy i fasonujemy kapelusz g ra tis .

Choroby zakaźne I zgony. M ie j- 
ski w ydz ia ł zdrow ia zanotow ał w ub. 
tygodn iu  11 w ypadków  zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w  tern: na du r b rzu ­
szny— 6, p łon icę— 3, b łon icę— 1, różę 1.

nV tym że tygodn iu  zm arło 20 chrześ­
c ijan : 2 ch łopców , 3 dziewcząt, 7 męż 
czyzn i 8 kobiet, oraz 9 żydów: 1 chło 
piec, 2 mężczyzn i 6 kob ie t.

Komunikat Ż. T. K. Ż.T.K. zaw ia 
dam ia, iż z dn iem  1 listopada loka l 
T-wa m ieści się p rzy ul. f l l .  W olności 
Z dawniej loka l K lubu Szachistów.

W p ią tek , 2 lis topada o godz. 20-ej 
w 1-ym, o godz. 20.30 w 2-gim  te rm i­
nie (prawom ocne bez względu na ilość 
obecnych) odbędzie się w loka lu  w łas­
nym  /\|. W olności 2, walne zebranie 
sprawozdawcze. Ze względu na waż­
ność spraw, obecność wszystkich człon 
kow  konieczna.

W sobotę, 3 lis topada r. b. o godz. 
41-ej odbędzie się w now ym  loka lu 
uroczystość obchodu p ięc io lec ia  dz ia ­
ła lnośc i O ddzia łu , połączona z pośw ię­
ceniem  nowego lokalu . Wstęp za za­
proszeniam i. Walne zebranie i u roczy­
stość odbędą się p rzy w spó łudzia le  p. 
S. Cyderow icza, vice prez. zarządu gł. 
i prezesa oddzia łu  warszawskiego.

W niedzie lę , 4 listopada o godz. 17 
odbędzie się przy doborow e j orkiestrzę 
five tow arzyski d la  Ozłonków i sym pa­
tyków  T-wa. Na m ie jscu  bu fe t dobrze 
zaopatrzony.

Aresztowanie samozwańczego 
wywiadowcy policji. Policja ujęła 
owego samozwańczego w yw iadowcę 
wydzia łu śledczego, k tó ry  w tych dniach 
o godz. 5 rano pod pretekstem  prze­
prowadzenia rew izji usiłował dostać się 
do sklepu w in i wódek p. P. B ibera 
przy u licy  M irow skie j.

O wym  pom ysłow ym  poszukiwaczem 
m ętnych zysków okazał się 21-le tn i Ta­

deusz Rdzanek, zam ieszkały na Zawo 
dziu .

Podobno nie jes t on now icjuszem  
na tern polu i ma na sum ien iu  różne 
inne grzeszki.

Tragiczna wyprawa po drzewo.
1 ragicznie zakończyła się dla Józefy 
Mastalerz (Zawodzie, u l. Srebrna 19) 
wyprawa po drzewo do lasu olsztyń­
skiego. W drodze powrotnej, gdy znala­
zła się na ul. Kusięckiej, zasłabła nagle 
i runęła na ziem ię. Zaopiekowali się nią 
przechodnie. W drodze go domu Masta- 
lera zmarła. L iczyła ona 64 lata. Zgon 
nastąpił prawdopodobnie wskutek udaru 
serca.

Wykrycie sprawcy kradzieży.—
Mieszkaniec wsi Łaziec, gm. Rększowi- 
ce, W ładysław ie Dąbrowie, skradziono 
przed k ilku  dniam i z wozu ko$zyk z 
garderobą.

Przeprowadzone przez po lic ję  docho 
dzenie doprowadziło do ujęcia sprawcy 
kradzieży. Okazał się n im  Marcin Ja­
błoński, zam. przy ul. Garncarsąiej od 
którego część skradzionej garderoby o-
debrano.

Półtora roku więzienia za pla­
katy komunistyczne. Dziw nie się
plecie na tym  Bożym św iecie... N ie ja ­
k i Eugenjusz Dudek znalazł się na liś ­
cie podejrzanych o upraw ian ie  handlu 
sacharyną i z oskarżenia tego wyszedł 
z honorem , leoz wpadł z deszczu pod 
rynnę, gdyż zam iast sacharyny zna le ­
ziono u niego p laka ty  kom un istyczne.

W lip cu  b. r. rew iden t K on tro li Skar 
bowej Bolesław Kuc jechał na rew izję 
do Dudka w zw iązku z posiadanem i 
przez K ontro lę  Skarbową pou fnem i w ia ­
dom ościam i, że przechowuje on u s ie­
b ie w m ieszkaniu sacharynę.

Po drodze Kuc spotka ł podąża ją­
cego w tym że k ie runku  w yw iadow cy

|  W eso/owskiego i po in fo rm ow a ł go o 
celu swej w ycieczki na Zawodziu. W e­
so łow ski, dow iedziawszy się, że u rzęd­
n ik  K o n tro li Skarbowej jedzie  do D ud­
ka, w yraz ił chęć towarzyszenia mu ze 
wzg ę u na to, że Dudek podejrzany 
jest o kom un izm , w szczególności zaś
0 należenie do M opru (M iędzynarodo- 
wa_organizacja pom ocy o fia rom  rewo-

Pojechali w ięc obydw aj do Dudka
1 jeden z n ich  doznał kom ple tnego za­
wodu, sacharyny bow iem  nie znalazł 
natom iast W esołowski znalazł 5 plaka-

w 7 antypaństwowej, 
i j Ur>iep ^  Jsobotę Sąd okręgow y 

skazał Dudka na pó łto ra  roku w ię ­
z ien ia . s

burakńuutl7nny wVst«P amatora buraków. Zygm unt Z im ny, zam. w

d o  nnr'-6 ’ P" y  2 5 ’ WSkoCZył
do pociągu towarowego i skradł w ięk-

snoić°pCK p raf l f W’ stanow '4cych wła- 
f ld n  L  . ?■ W y P ^ a  skończyła się 
jednak n ie fo rtunn ie  dla Z im nego, al-
kn lT ;^171- s.P ° jtr2e9li 9 ° funkcjonarjusze 
ko le jow i i oddali go w ręce po lic ji.

sa ria H ?  D*Dk a  1 k a le s o " y -  W I korni 
i f  J. P; P- prawy w łaścicie l odebrać 
może znalezione kam izelkę i kalesony.

GDZIE MIGDAŁ DOJRZEWA.
Five o 'clock u pani N iny udał sie

znakomicie Prawdziwą atrakcją było
przybycie m łodz iu tk ie j pani Krystyny,
która właśnie powróciła z W łoch Z
werwą opowiadała o wrażeniach z po- 
drózy: r

„N a jw ięce j jednak zadowolona jes­
tem z krótkiego pobytu na Capri. Prócz 
wspomnień o przecudnych widokach, 
wywiozłam sekret przedziwnie de lika t­
nej cery uroczych mieszkanek lazurowej 
wyspy. '

Otóż do mycia twarzy, szyi i ramion 
nie używają one mydła, lecz łusk i z 
m igdałów. Gaje m igdałowe spotyka się 
tam na każdym kroku. Przekonawszy się, 
ze te łusk i również i mnie św ietnie o- 
czyszczają i wydelikacają cerę, zabra­
łam  trochę ze sobą. Jestem w rozpa­
czy bo zapasy moje są na ukończę- 
mu .

„N iech się pani nie m artw i, pani 
t\rysiu , —  przerwała pani domu, która 
przy swej zdrowej cerze wcale nie wy 
ględała na to, że już poważnie przekro­
czyła czterdziestkę. — Migdałowe drze­
wa w Polsce nie rosną, mimo to bez 
żadnego kłopotu dostanie pani w każ- 
dym składzie aptecznym znakomite o- 
trąbk i m igdałowe firm y Antiba S» ma 
je wypróbowałam i poznałam ich zdu­
m iewające zalety. Są to te same łuski 
m igdałowe z Capri, odpowiednio sprepa 
rowane w naszem laboratorjum  Antiba. 
błużą one specjalnie do mycia de lika t­
nej i wrażliwej cery i nowoczesne panie 
stosują je stale ku wielkiemu swemu 
zadowoleniu .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

W ł M A R IA N  Ż U K O W S K I  
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
D m  P'sAm brajowyfh i zagranicznych. 
HULEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE, W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe

weksle i t D
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Konkurs na dekorację 
domów, witryn sklepowych, 

okien i balkonów 
w dniu Święta Niepodległości
Firma (im ię i nazwisko)_________

Adres: ................................

Rodzaj dekoracji: w itryna sklepowa- 

balkon— okno— dom  .............

(podpis)
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Na wzór francuski
renta w ieczysta w Polsce.

Z ogólnego wdlnego zebrania 
rodzicielskiego. W a m u  28 b. m. oa
było s ię  ogólne  w alne  z e b r a n ie  r o d z i ­
c ie l s k ie  szkoły  Nr .  1. Z e b r a n i e  zaga i ł  
k ie ro w n ik  szkoły p. E d m u n d  P a t o r s k i  
p r o s z ą c  na  p rzew o d n ic ząc eg o  p. T e o d o ­
ra  W ię cko w sk ie go ,  k t ó r y  u z u p e ł n i ł  
sk ła d  prezydj um  prdez  powołanie  pp. 
Go ła cbo w sk ie j  H e le n y ,  Zbro jk iewic zo -  
wej ,  W. W i e r u s a  i P r .  S ipa .

P o  od czy ta n iu  p r o to k u łu  z o s t a t n i e ­
go  zeb ra n i e ,  zg o d n ie  z p unk te m  8-im 
porządku dz ie n n eg o ,  k i e r o w n i k  w s e r  
ń e c z n y c h  s łowach  zwróc i ł  s ię do rodzi  
ców z ape lem o wsp ół p ra cę  ze szkołą  i 
n aw ią za ni e  śc i ś le j s z e g o  kon ta k tu  p r z e z  
uc zęszcza ni e  na z e b r a n i a  i w ywiadówki .  
Cz łonek  opieki  p. Sosnowski  p r z e d s t a ­
wił  z e b ra n y m  sp ra w o zd an ie  kasowe za 
1933 | 34 rok  szk olny ,  p r zychód k t ó r e ­
g o  z a m y k a ł  s ię  s n m ą  884 zł. 54 gr .  
ro z c h ó d  zaś 377 zł. 25 gr .  zatem w ka 
s ie  pozos ta ło  477 zł  29 gr .

N a s t ę p n i e  p r e z e s  K o m i t e tu  dożywia  
u ia  p, W i e r n a  p r z e d s t a w i ł  s pr aw oz da ­
n i e  z do ży w ia n ia  dzieci .  Doż ywianie  
r o z p o c z ę to  w m ies iącu  g r u d n i u  1933 r., 
z akońc zono  w mies iąca  czerwcu 1934 r. 
O gó łe m  do ży wian o  350 dziec i .  W yd ano  
■obiadów 31.590. Fu n d u sz  cze rpano:  z 
do b ro w o ln y ch  s k ła d e k  rodz iców,  i o- 
f ia r  i pomocy M a g i s t r a t u ,  o r a n  F u n d u  
■Szu P r a c y .

W alne  z e b ra n ie ,  ocen ia ją c  tak do- 
■datnią pomoc udz ie loną  na jb ie d n ie j -  
a zym  dziec iom przy  od żyw ianiu ,  a t em 
sa mem dania  im możności  wzmocnien ia  
n a d w ą t l o n y c h  s i ł  i moż l iwe j  pracy  w 
nauce ,  uchwal i ło  t ą  d r o g ą  podziękować  
of ia rodawcom,  a to: panu pr e z y d e n to w i  
M a c k ie w ic z o w i  za w yna jęc i e  lo ka lu  na 
ku chn ie ,  pomoc m a t e r j a l n ą  i w y j e d n a ­
n i a  z F u n d u s z u  P r a c y  p r o d u k tó w  na 
pr o w ad zen ie  kuchni ,  j a k  ró w n ie ż  pani -  
p r e z y d e n t o w e j  Mackiewiczowej,  k tó r a  
ok azyw a ła  sw ą  pomoc b ie d n y m  d z ie ­
c iom dz ie lnicy  P o d j a s n o g ó r s k i e j .

Dale j  zebr an i  dz ię k u ją  p. k i e r o w n i ­
ko wi  szkoły,  K om i t e to w i  Dożyw ian ia .  
Wszystkim of ia rodowcom,  k t ó r z y  ohoć- 
by n a j d r o b n i e j s z ą  sk ła d k ę  w na tu rz e ,  
łub w go tó w ce  przyczyni l i  s ię  dootwar-  
« ia  i p ro w ad zen ia  kuohni .

Słowo sportowe
Piłka nożna.
Turyści—W arta (Zawiercie )  4:1 (0:0).

T u ry ś c i  w y s tą p i l i  po n o w n ie  bez J ę -  
d rz e jk ie w ic za ,  k tó r y  j e szcze  odbywa 
d y sk w a l i f ik ac j ę  za ob ra zę  sędz i ego  
do dn.  11 XI b. r.  W a r t a  w pe łny m 
s k ła d z ie .  P o c z ą t e k  meczu  n ie  zap o w ia ­
d a  zw yc ię s t w a  T u rya tów ,  g d y ż  W a r t a  
tna  p r z e w a g ę  p r z e z  ca łą  p i e rw sz ą  poło 
wę  i po p r z e r w i e  do 20 m in u t .  Po u- 
p ł y w i e  te g o  czasu Tury śc i  j e d n a k  do.  
cho dzą  do g łos u  i S iwek ro zp o c z y n a  ser - 
j ę  b r a m e k  dla Tu ry s t ów .

W ki l ka  m in u t  Mączyński  z o br ony  
p r z e c h o d z i  ł a d n ie  z p i łką  i zdobywa 
d r u g ą  b ram kę .  T ur yśc i  do pi ngow an i  
p r z e z  swoich  zw ol enn ik ów  dobrze  za­
g r y w a j ą  pr zy  l e k k i e j  sw e j  p r z e w a d z e ,  
M a ła s i ew ic z  da lek im s t r z a ł e m  uzysk uj e  
t r z e c i ą  br am kę.  M ączy ńs ki  z na jdu je  
s i ę  tuż  z a tak i em  p o n o w n i e  pr zechod zi  
* p i ł k ą  i zdob yw a  c z w a r t ą  b r a m k ę .  Ho 
n o r o w ą  b r a m k ę  dla W a r t y  zdobył  ła d ­
ny m s t r z a ł e m  Kołodz ie j sk i ,

G r a  mało  c i ekaw a i o a  n i sk im po­
z iomie,  Tu ry śc i  g r a l i  g o r z e j  niż  ze 
S k r ą .  Sę dz iow ał  p. Szczupak,  k tó r y  
n i e  mia ł  zaufania.

Brygada — Legja ( W ie lu ń )  3:0
W ob ec  n ie  o t r z y m a n i a  p i s m a  w t e r ­

min ie  za w ia d a m ia j ą c e g o  o mie j scu  i go 
dż in i e  s p o t k a n i a  B r y g a d a  n i e  p o j e c h a ­
ł a  do W ie lu n ia ,  u z y s k u ją c  j e d n a k  tem 
s am em  dwa, t a k  d la  n ie j  c en n e  punk ty .  
W dn. 29 bm. nadesz ło  pi smo od k ie r .  
sek.  p. . L egj i ,  k t ó r e  wy jaś n i a ,  źe L e ­
g ja  nie  choąc ponieść  w ysok ie j  porażki  
Wobec z d e k o m p l e t o w a n i a  sw o je j  d r u ż y ­
ny odda je  dwa p u n k t y  B r y g a d z i e  w a l ­
k o w e r e m .

Ma marginesie meczu Victoria — 
Częstochówka.

Po ukończonym  meczu,  k i e d y  p u ­
bl iczność  opuszcza ła  boisko,  żywo ko­
m e n t u j ą c  w yn ik  te goż ,  na boisku 
pozos ta l i  j e s z c z e  ty lko  g r a c z e  obn d r u ­
ż yn  j a k  r ó w a i e ż  i „k ib ice*.  W t e d y  to 
doszło do ł o b u z e r s k i c h  w y czyn ów  i sa- 
m asąd ów .  Z aw dz ię cza ją c  t y lk o  s z y b k ie j  
i n t e r w e n c j i  pol icj i ,  k t ó r a  zna jd ow a ła  
* ię  j e s z c z e  n a  bo iska ,  b ó j k a  n i e  przy-

R oz p o rz ą d z en ie m  P r e z y d e n t a  R z e ­
czyp osp ol i te j  zos t a ł  u k o n s t y t u o w a n y  n o ­
wy p a p ie r  w ar to śc io w y  pod nazw ą  r e n ­
ty  wi eczys te j .  P a p i e r  t e n  z o s t a j e  op ro ­
cen to w a n y  w s to su nk u  5 od s t a  rocznie ,  
o gó ln ą  w ar to ść  emis j i  u s t a la  s ię  na  200 
mi l jon ów  z ło tych,  wysok ość  p ie rw sz e j  
t r a n s z y  —  n a  30 mi l j .  zł

R e n t a  wieczys ta ,  t a k  p o p u la rn a  we 
F r a o c j i ,  na  g r u n c i e  po lsk im  j e s t  nowo- 
cią.  R e n t a  w ie c z y s t a  s ta no wi  bowiem 
w ie rzy t e ln oś ć ,  k tór e j  d łużnik  obowiązuje  
s ię  m e  zapłac ić  n igdy ,  wie rzyc ie l  zaś 
zg ó r y  r e z y g n u j e  z p raw a  r e w in d y k a c j i  
i sw ego kapi ta łu .  Z obo wiąz an ie  d łu żn i ­
ka wobeo w ie rzy c ie la  ca łkowic ie  w y c z e r ­
puje r e g u l a r n e  co roku  s p ła can ie  umó­
wionych  o d s e tk ó w .S to s u n e k  tak i  n ie  j e s t  
ogran ic zon y  żadnemi  r amami  czasowemi ,  
t r w a  wiecznie ,  s t ą d  też Dazwa r e n t y  
„wieczys te j* .

G e n e z a  r e n t y  w ie c z y s te j  wiąże  się 
z t ru dn ośc ia m i  f inaosowemi  F r a n c j i  za 
pano w an ia  F r a n c i s z k a  I. D łu g o t r w a łe  
wojny  w ycze rpa ły  do cna ska rb  pań ­
s twa .  Aby zdobyć ś rod ki  na  wojnę  z 
Medjo lańozykami ,  k ró l  zwróc i ł  s ię do 
m i a s t a  P a r y ż a  z żąda n ie m  pożyczki ,  
k t ó r e j  o bs ługę  mia ły  po wsze czaay 
g w a r a n t o w a ć  wpływy z pe wne j  ba tego-  
r j i  po da tkó w.  Na  mocy ak tu  z 15 p a ź ­
d z i e r n i k a  1522 ro ku  zos t a ł a  z a w a r t a  od­
powie dn ia  umow a m ię dz y  s k a rb e m  f r a n ­
cusk im a m a g i s t r a t e m  m i a s ta  P a r y ż a .  
Wzam ia n  za p ie n iądze  do s t a r c z o n e  przez  
mias to ,  s k a rb  w ypuśc i ł  obl igac je ,  znane  
w h i s t o r j i  f i nansó w f r an cu sk ich  pod n a ­
zwą „ r e n t e s  de l ‘H o te l  de yi l l e*.  W te n  
sposób  powsta ł  p a p i e r  publiczny,  k tó r y  
p r z e t r w a ł  cz te ry  z g ó r ą  s t u le c ia  i k t ó r y  
ro zp o w sz ech n i ł  s ię  w całym świec ie  ey-

b r a ł a  s z e r s z y c h  r o z m ia ró w .  Co na  to 
t u t .  władze  p i ł k a r s k i e  —  czy nada l  w 
p a r z e  ze s p o r t e m  m a j ą  s ię  ro z g r y w a ć  
po każdym meczu g o r s z ą c e  sc e n y  i bi­
ja ty k i ,  w k t ó r y b h  poza  „k i b i cami*  b r a ­
li udz ia ł  i g r a c z e  obu k lubów?

Czas już  chyba  n a jw yż sz y  położyć 
k r e s  tym „dr akoń ski m*  wyozynom,  gdyż  
w przec iw ny m  raz ie  podobnemi  z a j ś c i a ­
mi s p o r t  tu t .  nie zy sk a  sobie  z w o le n ­
n ików — a n a t o m i a s t  p r zec iwników.  
Mamy nadz ie ję ,  że tu t .  władze p i ł k a r ­
sk ie  p r z e p r o w a d zą  szczeg ół owe  docho­
dzeni e  i winni  z o s ta n ą  su rowo  uka ran i .

T ab e la  ru n d y  je s i en n e j :

1) Y i c t o r j a  5 pk t .  3 s t a rć .  14— 7 bram
2) T uryś c i  5 pk t .  3 s ta r ć .  8 —5 „
3 C z ę s t o c h ó w .5  pkt .  8 s ta r ć .  8— 8 „
4) S k r a  4 pkt .  2 s ta r ć .  4— 3 "
5) B r y g a d a  4 pkt .  4 s t a rć .  6 — 5 „
6)  W a r t a  2 pkt .  2 s t a rć .  4 — 4 „
7) L e g j a  7 pkt .  7 s t a r ć  4 — 13 „

Wiadomości n d l o w e .
Gdzie nie wolno zakładać anteny.

Od kilku lat istnieją specja lne  prze 
pisy,  o p r a c o w a n e  przez Polski Komiłet  
Elektryczny,  dot yczące  zakładania an­
ten.  Poda m y tutaj kilka najważniejszych  
punktów,  które obo wiąz uj ą  m i e s z k a ń ­
c ó w  wsi i m ia s teczek prowincjonal­
nych.

Zdarza s i ę  cz ęs to ,  że w pobliżu do  
m ó w  przebiegają  druty te legraf iczne ,  
t e l e fon iczn e  lub przewody e lektrycznej  
sieci  o św ie t le n io w ej .  Oberwanie  się an 
teny  i z e tk n ię c ie  s ię  z Lakierni prze­
w oda mi  groz iłoby us zk od zen iem  linij 
e lektrycznych,  a na we t  pożarem.  Dlate  
go: 1) an ten nie woln o  przec iągać  nad  
bądź pod przewoda mi ,  z a w ie s z o n e m i  
na słupach.  Przec iąganie  anten nad t o ­
rami kolei ,  ul icami,  drogami  publicz-  
n em i  jest  wzbronione .  J e d y n i e  tylko  
w wy ją tk owyc h w yp ad ka ch moż na  o- 
trzymać p oz w ole ni e  o d n o ś n e j  instancji  
na za łożenie  an teny ,  gdy  rzeczywiśc ie  
zachodzi t e g o  potrzeba.

Zakładanie  a nt eny  pod przewodami  
s ieci  ośw ie t l eni ow ej  za w sz e  przedsta­
wia p o w a ż n e  n ie bez pie czeńs tw o.  W wy  
padku zerwania s ię  przewodu o ś w i e ­
t l e n i o w e g o  i ze tknięc ia  z a nt eną  p o w ­
stani e  zwarcie z z ie m ią  i zn iszczen ie  
odbiornika,  a na w et  pożar.

Hntena,  jak i jej dop row adz en ie  nie  
p o w in n o  przebiegać  b l i sko  pr zewod ów  
e l ektrycznych,  gd yż  odbiór  będzie  za­
g łusz ony  s i lnemi  trzaskami.

Kilka anten z aw ie sz ony ch w tym

wil izowanym,  ja k o  s ym bo l  w zaje mn ie  
n a j b a r d z i e j  dogo dn ego  s t o s u n k u  k r e d y ­
to w ego  m ię d z y  d łużnik iem ( t .  j .  p a ń ­
s t w e m )  a w ie rzy c ie le m  ( t .  j .  oby wa­
te le m ) .

R e n t a  w ieczys ta ,  H ó r e j  z a sa d a  może 
na  p i e r w s z y  r z u t  oka  wyd ać  s ię  nieco 
n iepokojąca ,  w rzeczywis t ośc i  s tanowi  
j e d e n  z czynników,  g w a r a n t u j ą c y c h  bez 
p ie oz eńs tw o  f inanso we  za ró w n o  p a ń ­
s tw a ,  j a k  i obywate l i .

W  obl iczu n ie pewnośc i  j a k ą  ta i  w 
sobie  p r z y s z ł o ś ć , j e s t  r z e c z ą  r y z y k o w n ą  
dla pa ń s tw a  za c ią g an ie  zobowiązań ,  k tó ­
r y c h  w ypeł n i en ie  zw ią zane  j e s t  śc iś le  
ok re ś lo ny m m om e n te m .

Tu zaś  pańs two,  ja k k o lw ie k  nie j e s t  
do t e g o  zobowiązane —  w pewnyoh wy­
p a d k a c h  um arz a  swój dług.  Gdy k u r s  
g i e łdow y r e n t y  p r z e k r a c z a  je j  war to ść  
no mina lą ,  pańs two p r z e p r o w a d z a  k o n ­
w e r s ję ,  t.  zn.  n arzu ca  sw ym  w i e r z y c i e ­
lom r e d u k c ję  o p r o c e n t o w a n i a  r en ty ,  
ty m  zaś j e g o  pos iadaczem,  k tó r y m  nie 
o dp o w ia d a ją  n ow e  waru nk i ,  sp ł aca  obl i ­
g a c j e  wedle  ich war to śc i  nom ina lne j .

Czy r e n t a  w ie czy s t a  j e s t  r ó w n i e  ko­
r z y s t n a  dla  j e j  pos iadaczy?  N i e w ą t p l i ­
wie  tak,  a j a k o  dowód pos łużyć  może 
f a k t  n ie zw yk łe go  j e j  r o z p o w s z e c h n ie ­
n ia  w wie lk ich  k r a ja c h  z a c h o d n i o - e u ro ­
pe js k i ch ,  a zwła szcza  we  F r a n c j i ,  tym 
k la syc znym  kra ju  kapi ta l izac j i  w e w n ę t r z  
ne j .  Mówi l i śmy,  właśc iwośc ią  r e n t y  w i e ­
c z y s t e j  j e s t  r e z y g n a c j a  z p rawa r e w i n ­
dyka c j i  swego k a p i ta łu .  Czyż więo,  n a ­
b y w a ją c  r e n tę ,  obyw a te l  t r ac i  wyłożony 
na  n ią  kap i ta ł?  By na jm ni e j ,  a lbowiem 
p a p i e r  t e n  j e s t  p r z e d m io te m  no to w ań  
g ie łd ow yc h i może  być  s p r z e d a n y  na 
r y n k u .

s a m y m  kierunku po w o d u je  w z a j e m n e  
prz eszkadzanie  w odbi orz e ,  zwłaszcza,  
gdy odbiorniki  posiadają t zw. reakcję.

Dla k a ż d e g o  odbiornika p o w in n a  
być oddzielna  antena.  D o łą c z e n ie  kilku 
odbiorników do jednej an teny  z m ni e j ­
sza si łę odbioru.

Chór Dana w radjo.
Koncert muzyki  lekkiej, jaki nadaje  

radjostacja warszawska w dniu 3 l is to­
pada t.j. w so b o tę  o  godz.  20-ej uroz ­
maic i  sw e m i  p ios enk am i  popularny  
wśród s łuchaczów i zawsze  chętnie  słu 
chany chór Dana,  który o d śp ie w a  kilka 
now ych,  c iekawie  op r a c o w a n y c h  pio­
s e n e k  ze s w e g o  b o g a t e g o  repertuaru,  
tak l icznych i chętny ch s łuchaczy  m a ­
ją ce g o  we  wszystkich zakątkach Polski.  
Nie  jest  b o w ie m  przesadą,  że  ten  sy m  
patyczny  zespół ,  dzięki  radju, jest  zna  
ny niety lko po miastach i m ia s te c z ­
kach, lecz i we  wszystkich wsiach gdzie  
ty lko tylko jest  aparat radjowy.

Czy czas jest pieniądzem?
Nie p u n k tu al n oś ć  to  wada,  która 

wprowadza ch a o s  w życ ie  n ietylko  
„niepunktualnej*  jednostki ,  ale i utrud 
nia ż yc ie  c a łe m u  jej o toczeniu .  Niesza  
n o w a n ie  c u d zeg o  czasu należy  do  
prz es tępst w  codz ienn ych.  Piękne  p o ­
wiedze nie  „czas to p i e n i ą d z ”, jes t nie 
s te ty u nas... przysłowiem lu ks us ow em .  
Pogadan ka p. Zofji Popławskiej  w ra­
djo w y g ł o s z o n a  w dn. 3- im l is topada  
o godz.  17 m. 50 w cyklu o dc zyt ów  
„ D o m  i Ro dz in a” na wią że  do n ieobo-  
wią zko wośc i  i l e k k o m y ś ln o ś c i— nie punk  
tualnych,  narażających te m  nietylko  
swój czas,  l ecz czas,  który częs to  jest  
pienią dze m,  swoich  przyjaciół.  Zwłasz­
cza ci... nrepunktualni  niech  p o s łu c h a ­
ją i w y c ią gną  stąd naukę.

Łgarstwa myśliwskie.
Każdy myśl iwy jest  uro dz ony m łga- 

rzem. Każdy myśl iwy posiada w swoim  
repertuarze jakąś historję mniej  lub 
więce j  prawdopodobną,  której jedni  
przez sol idarność przytakują, a drudzy  
witąją ją s c e p t y c z n y m  uś m ie sz ki em .

Nie  u lega  wątpliwośc i ,  źe  tylko d o ­
bry myśl i wy  m o ż e  być dobrym łgarzem.

Fuszer  łże tak s a m o  n iedo łężn ie ,  
jak i poluje.  J e d y n y m  s p o s o b e m  ło­
w ie c k ie g o  triumfu jest  dla n ie g o  d y ­
skretna w yc ie czka  za Żelazną Bramę,  
gdzie najwięcej  i najpewniej  możn a u- 
strzelić wsze lką  zwierzynę .

Najbardziej sprzyjającym w y c z y n o m  
łgarskim jes t  czas  posi łku po p o l o w a ­
niu.

Kiedy dym i  na s tole  b igo s  i po  gę-

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

M a u r y c y  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Maryi 6. 
Telefon 22-59.

s t yc h kolejk ach kurzyć  s ię już z a c z y ­
na z czupryn myśliwskich,  w ów caas  
rozwiązują s ię  języki,  fantazja rośnie  i 
coraz w spa nia lsz e  po  so bi e  następują  
op ow ieśc i .

W s o b o tę  dn.  3 b.m. o  godzinie  23  
w n o c y  Loża Szyde rców  w Po lsk iem  
Radjo zaczn ie  łgać po  myśl i wsku.  B ę ­
d z i e m y  s łuchać,  a m o ż e  kto uwierzy,  
że  tam ktoś  palnął „ k o t a ” na 200  kro 
ków,  ktoś  położył  kwa drupletem odyń-  
ca, lochę i dwa warchlaki ,  ktoś  zabił  
jed ny m strzałem czternaśc ie  kuropatw,  
i ktoś strzelał jaskółki  w loc ie  kulą?

Łgarstwa m yś l iw sk ie  zajmują n i e ­
najgorsze miejsce  w literaturze.

Największymi  łgarzami  w l iteraturze  
są niewątpl iwie:  słynrry awanturnik nie  
miecki ,  Mi inchauzen który naprawdę  
żył,  po lo w ał  i kłamał ,  oraz n iemniej  
głośn y Tartarin z Tarasunu,  postać  wy  
myślo na  przez imćpan a Daudeta .

HIGJENA i ZDROWIE.
Racjonalizacja snu.

Człowiek  p r z e s y p i a  cona jm nie j  t r z e ­
c ią  część sw ego życia,  j e ś l i  śpi p r z e ­
c ię t n ie  8 godz in  na  dobę .  Właśc iwie  
t r ac i  znacznie  więce j ,  bo w n i em o w lę c ­
twie  śpi po 18 go dzin  na  dobę,  a w 
młodośc i 10— 13 godzin .  Niewie le  ju ż  z 
t e g o  odbi je  w wieku późn ie j szym,  k iedy  
s yp ia  ty l ko  po 5— 6 godziD.

Czy n ie  da łoby  s ię  te go  zmienić?
Myśl  ta  b rzmi  fan ta s tyoz nie ,  a j e d ­

nak u ie  j e s t  poz bawiona  pewnych 
szans .

Ciekawe doś wiadczenie  w ty m  k i e ­
ru n k u  przepr ow adzi ł  j eden  z n ie mieckich  
leka rzy .

Sen  —  zapewn ia  pe wi en  młody le ­
karz  —  s łuży  do odnowienia  naszych  
sił. Z as ta nów m y się,  czy m e  da łoby się 
w ja k i ś  sposób  z ra c jo na l iz ow ać  snu ,  
aby  odpoczywać szybc ie j  i l epie j .  Ż y j e ­
my wszakże w czasach,  k iedy  z r ac jo n a ­
l izowano pracę ,  k iedy  j e d e n  człowiek,  
dz ięki  nauko wej  o r ga ni zac j i  p racy,  spe ł  
n ia  pracę  za dwóch,  albo za t rz eob  lu­
dzi, w k ró t s z y m  czas ie  p r zy  m n ie j sz em  
zużyciu  e n e r g j i .  Czy nie mo żn ab y u z y ­
skać podobnej  oszczędnośc i  w śn ie?

Już  z życ ia  codz ie nn ego  wiemy, źe 
sen  byw a n i e rów ny.  Czasem budzimy 
się zupe łn i e  odświeżeni  i wypoczęoi ,  
k iedy ind z i e j  zaś,  d ług i  n a w e t  sen  Di e  
zdoła nas  na leżyc i e  pokrzepić .

Od czego to za le ży?  K tó r y  sen  j e s t  
na jb a rdz i e j  war to śc io wy ?

Nie w ą tp l i w ie  sen  g łę boki .  K iedy  
śp imy g łęboko,  umysł  nasz i cały o r g a ­
n izm odpoczywa daleko i n t e n s y w n i e j ,  
niż  k iedy  ty lko  drzemie my .  I wiemy,  że 
ludz ie ,  k tó r z y  śp ią  p ły tko ,  m u s z ą  w ię ­
cej  czasu poświęc ić  na sen ,  aby u z y ­
skać  teu  sam s to p i e ń  świeżośc i .  Po gł ęb  
my więo sen,  a będz iem y mogli  k róce j  
spać,  bez n a j m n i e j s z e g o  usz czerbku  dla 
zdrowia.

J a k  te g o  dokonać?
Obserwu jąc  cz łowieka  śp ią cego  m o ­

żem y w yró żn ić  k i lka  faz snu.  N a jp ie rw  
człowiek  za syp ia  i wówczas  sen  j e s t  
ba rd zo  p ły tk i .  Budzi  s ię  za lada  s z m e ­
re m .  P o t e m  s e n  pog łę b ia  s ię  coraz  
ba rdz ie j  i po pe w nym  czasie  os i ąga  
swój  szczyt .

M o m e n t  t e n  z jawia  s ię  zwykle  po 
pół  godz in ie  snu;  n i e  t r w a  j e d n a k  d ł u ­
go,  zazwycza j  2 — 3 godziny .  W czasie  
g łę b o k ie g o  snu cz łowiek  śpi dos łownie  
jak  zab i ty .  Po  t r z e c h  go dz in ach  sen 
s t a je  s ię  co raz  to ba rd z ie j  powi erzehow 
ny  i w r e s z c i e  cz łowiek  s ię  budz i  sam.

Otóż  w związku  z ty m f i z jo log icz­
nym p r zeb ie g ie m  snu,  radz i  p ew ie n  l e ­
karz ,  aby  k o rzys ta ć  ty lko  z p i e rwsze j  
j e g o  fazy t j .  snu  n a j g ł ę b s z e g o ,  po p i e r w
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Straszliwe fatum, siejące śmierć.szych  zaś  3 go d z in a c h  cz łowiek  po w i ­
n ien s ię  budzić.  R e s z t ę  snu  po w in ie n  
uzupełn ić  po południu .  Sen  pop ołudnio­
wy powinien  t r w a ć  rów nie ż  t r z y  g o d z i ­
ny i w te n  sposó b  zam ias t  8 godz in ,  
spa l ib yś m y  ty lk o  6.

P r z e p r o w a d z o n e  przez  owego l e k a ­
rza  doświadczenia  na  sobie  i innych  
osobach  pr zekonały  go, Ze 6-godzinny  
g łęboki  sen w 2 r a t a c h  j e s t  r ów n ie  w ar  
tośc iowy,  ja k  8 godz in ny  sen j e d n o r a ­
zowy.  Pod obno  ludz ie  zdrowi ła two  
p r z y z w y c z a j a j ą  s ię  do te j  zmiany.

2 u d e  twardych pokarmów 
wzmacnia ząby.

By szczęki  nasze  były mocne  i zdro 
we,  j a k  równie*,  by uodpo rn ić  zęby  od 
próch ni cy ,  na le ży  mocno zębami  2oć. 
W pi e rw szym  rz ę d z ie  wzmocni s ię  dzia 
ia lność  gruczo łów  ś l inowych,  wzmocnią  
s ię  równie*  same zęby ,  g d y ż  dzięk i  
en e r g i c z n e m u  żuciu lep ie j  s ię  one  oży­
wiają ,  w s k u te k  p r z e k r w i e n i a  miazgi  i 
oz ębn e j .

Siła Żucia j e s t  rzeczą  i n dyw id ua ln ą  
i zaieZy od mocy mi ęśn i  zębów o r a z  
s ta a u  zdrowia .

Żołądek  do b rze  t r aw i  ty lk o  p o r z ą d ­
nie rozZute po ka rm y.  P a m i ę t a ć  nale2y,  
2e żuć t r z e b a  obiema s t r o n a m i  i Ze ż u ­
cie j e d n o s t r o n n e  prowadzi  do c iężk ich  
cho rób  p rzyzęb ien ie ,  J e ś l i  n a s k n t e k  
sc h o rzen ia  j e d n e g o  zęba,  p r ze rz u ca m y  
całą s iłę  żucia na d r u g ą  s t r o n ę  szczęki  
w y r z ą d z a m y  w łas ne mu  uzębien iu  wie lką  
krzywdę;  s t r o n a  szczęki  n ie  uZywana  
do Zncia, p o k ryw a  s ię  grHbą w a r s t w ą  
kamienia ,  a zęby u le g a ją  rozchwia niu .  
Ząb  ch o ry  na leży bezzwłocznie  w y l e ­
czyć i Zuć znowu po obu s t r o n a c h .

Dzieci  t r z e b a  przyz wyc za ja ć  do j e ­
dzenia  powolnego ,  do d ro b n eg o  rozżu- 
wania  n a j t r w a r d s z y c h  poka rmów,  prz y-  
ezem n a j p i e r w  naleZy jeść,  późnie j  pić, 
gdy*  picie podczas  j e d z e n i a  u ł a tw ia  
pracę  zębom,  ro zp u sz c z a j ą c  po ka rm y,  a 
te m s a m e m  nie pozwala jąc  zębom n a le ­
życ ie pracować  i wzmacniać  się.

| u | |  ri#A p e ł n o w a r t o ś c i o w e  b u t e l k o  
H L ł I Y U  w a n e  w  k a ż d y c h  i l o ś c i a c h  
f i l t r o w a n e .  O b o r a  p o d  o p i e k ą  l e k a r z a  
w e t e r y n a r j i .  Z c o d z i e n n ą  d o s t a w ą  do  
d o m ó w ,  p u n k t u a l n i e  o g o d z i n i e  7 r a n o .  
M a j ą t e k  „ J a s k r ó w " ,  p o d  C z ę s t o c h o w ą  
Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e .  T e l e f o n  11-09

J a s k r a w y m  p r z y k ła d e m  p rz ew le kł o ­
ści p r o c e d u r y  są d o w e j  j e s t  n ie zw yk ła  
s p r a w a  R u t k o w s k i  c o n t r a  K ohn,  na  k t ó ­
r e j  ciąży j a k i e ś  m a k a b r y c z n e  fa tum,  
s i e j ące  śmi erć .

P r z e d m i o t e m  s p r a w y  j e s t  t r a n s a k c j a  
z a w a r t a  pr zed  16-tu la ty .

P.  Ru tkow ski ,  właścic ie l  m a j ą t k u  Nu- 
Zew w powiec ie  rybińsfeim, s p r z e d a ł  go 
n ie ja k i em u Kohn owi  w m a r k a c h  n ie ­
mieckic h .  P i e n i ą d z e  sz ybko  zdewaluc -  
wały s ię n im z i e m ia n in  zdołał  n a le życ ie  
je  u lokować .  Sp rz eda w ca  w y s t ą p i ł  na 
d r o g ę  są do w ą  o un ieważnien ie  ak tu ,  wy­
kazując  w nim brak i .

W pozwie o r o z w ią z a n ie  a k tu  sp rze-  
dhZy R u t k o w s k i  w s k a z y w a ł  świadków,  
k t ó r y c h  mu j e d n a k  sąd  nie dopuści ł ,  
s t o j ąc  na  s tanow isk u  forma lnem .

M nie m aj ąc ,  że p rz e s ą d z a  to los s p r a ­
wy p. R u tk o w s k i  z r u jn o w a n y  m a te r j a l -  
nie,  t a r g n ą ł  s ię na  swe Zycie, s t r z e l a ­
jąc  sobie  w s k ro ń .  S t r z a ł  nie był  ś m i e r ­
te ln y ,  leez t r a g i c z n y  w n a s t ę p s t w a c h ,

Z KBAJU.
Kainowa zbrodnia 

spowodu dziewczyny.
Na stacji  kolejowej w Słotwinach 

koło Koluszek d o k o n an o  krwawej zbro­
dni.  Do wychod zącego  z budynku  s t a ­
cyjnego 34-letniego telegrafisty Edwar­
da  Góreckiego,  podszedł  bra t  jego Wa­
cław, k tóry  strzelił do  n iego ki lkak ro t ­
nie  z rewolweru.  Edward Górecki ugo­
dzon y kolą  w brzuch zmarł na tych ­
miast .  Brat  jego został  aresz towany.  
J a k  s ię okazuje ,  bracia Góreccy ko ­
chali  się w pięknej  dziewczynie,  która 
przychylną była Edwardowi . Wecław 
t rawiony nienawiścią,  pos tanowił  k o n ­
flikt rozwiązać zbrodnią .

Dramat miłosny 
rozegrał się na ulicy.

W Łodzi rozegrał  się przed d o m e m  
przy ul. Narutowicza 125 krwawy d r a ­
m a t  Z fabryki  F ra nkusa  wyszła ro b o t ­
nica J a n in a  Gogolewska.  Podszedł  do

bowiem kula  p r z e r w a ł a  n ie s z c z ę ś l i w ­
cowi n e r w y  oczne  co sp ow odow ało  ś l e ­
po tę .

P r o c e s  j e d n a k  nie upadł .
P.  R u tk o w s k i  w k r ó t c e  zmar ł ,  a po 

je g o  śm ie rc i  sp a d k o b i e r c y  podję l i  s p r a ­
wę, p r zyc zem  pow ołano  do s p r a w y  e k s ­
per tów,  k t ó rz y  orzekl i ,  Ze w chwi l i  spo 
r z ą d z a n ia  ak tu  sprzedaZy zm ar ły  n ie  po­
s iada ł  pełni  świadomośc i .

U m i e r a  n a s t ę p n ie  j e d e n  ze s p a d k o ­
b ie rców  R u t k o w s k ie g o  i pozostal i  p r o ­
wadzą  da le j  s p r a w ę  ze sp a d k o b ie r c a m i  
Kohna .  Z r e s z t ą  dwóch z pośród  spad 
k o b ie r ców  u m i e r a  w toku  da l szego  b i e ­
gu  sp ra w y .

J e d e n  z p r z y ja c ió ł  ś. p. R u t k o w s k i e ­
go z a a n g a ż o w a n y  w sprawę,  bowiem 
częśoiowo j ą  f inansow ał ,  pop e łn ia  sa ­
mo bój s tw o .

P o p e łn i a  również  sa m o b ó j s tw o  je den  
ze świadków.

Śm ie rć  nie oszczędza  r ó w n ie ż  ad w o ­
ka tów.

niej oczekujący Stan.  J aw o r ek ,  pracow 
nik zakładu den tys tycz nego  i po kró t ­
kiej wymianie  słów dał  do Gogo lew 
skiej  trzy strzały rewolwerowe,  ciężko 
raniąc ją w piersi.

Bezpośrednio  po tern J a w o r e k  skie­
rował bron w skroń,  ponosząc  śmierć  
na miejscu.  Gogolewska odwieziona do 
szpitala,  po dok onaniu  operacj i  zmarła.  
D ochod zeni a  ustaliły,  że d r a m a t  miał 
podłoże  mi łosne .

Mąź 8 źon przed sądem.
Przed s ąd e m  ok rę gow em  w Lubl inie 

s t an ą ł  Leon Gordon ,  k tóry zawar ł  8 
małżeństw,  przyczem od żon zdołał wy­
łudzić większą ilość gotówki.  Prócz  t e ­
go Gordon ma na  swem  sumien iu  sze­
reg innych wykroczeń,  jak fałszowanie 
paszpor tów,  kradzieże,  przywłaszczenia  
d o k u m e n t ó w  it.p.

Na rozprawę przybyły rodziny wszy­
stkich 8 małżonek Również obecny był 
rabin  Lubl ina w otoczeniu  dwuch r a ­
binów z prowincji ,  którzy przed rozpra 
wą udzielili dwu ma łżonkom  Gordona 
rozwodu

Historja o śm iu  małżeńs tw  bigamls ty

w świetle przewodu sąd o w eg o  robiła 
wrażenie  sprytnie  u łożonego scenarju-  
sza  kryminalnego.

Rozprawa odbyła się częściowo przy 
drzwiach zamknię tych.  Oskarżony Gor 
don został  Skazany na 6 lat więzienia-

R A D J O .
WARSZAWA 3 l i s to p a d a  

6.45 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o rz e "
6.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6,52 G im nastyka-  
7.08 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  7,15 D zienn ik  p o ­
r a n n y  7.24 Muz. p o ra n n a  (płyty). 7,36 C h w il­
ka pań dom u  7.40 Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u .
7.50 K o n ce r t  rek lam ow y  11.57 S y g n a ł  cz asu .  
12 00 H e jn a ł  z K rakow a. 12,03 W iad o m o śc i  
m e teo ro l .  12,05 C odz .  p rz e g lą d ,  p ra sy  pol­
sk ie j .  12 io  K o n c e r t  ze sp .  J. R ózew icz .  13.00 
D zienn ik  po łudniow y. 13;05 F an ta z je  n a  te m .  
° p e r  G. V e r d i 'e g o  (p ły ty),  15.30 W iadom . 
o ekspo rc ie  po lsk im  15.35 P rz e g lą d  g ie łd o ­
w y. 15 4 5  N a jnow sze  n a g ra n ia  p ły to w e  (p ły  
ty) 16,30 „ T e a t r  W y o b r a ź n i"  n ad a je  s łu c h o  
w isko  d la  dzieci.  17.00 N a b o ż eń s tw o  z O s ­
t r e j  B ram y  w W iln ie .  17.50 D om  i r o d z in a .  
18.00 P rzeg ląd  ro łn  p r a s y  k r a jo w e j  i z a g r .  
18.10 Z ycie  k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  sto licy .
18.15 I K once rt  a cyklu: „Sonaty  f o r te p ia n .  
L. van. B e e th o v e n a .  18.45 R e p o r t a ż  z K ra ­
kow a. 19.00 U tw o ry  na sk rz y p c e .  19.20 O d­
czy t  z P o z n a n ia .  19.30 L e k k ie  p io senk i  w  
wyk. Lys G au ty  19.45 P ro g r a m  na dz ień  
n as tęp n y .  19,50 W iadom . sp o r to w e .  20,00 Mu 
zyka lekka,  2 0  45 D zienn ik  w ie c z o r n y .  
2056 Jak  p ra c u je m y  w  P o lsce .  21.90 K on­
c e r t  w  w yk. ork P.R. 21.45 S zk ic  l i t e r a c ­
ki z e  L w o w a .  22.00 K o n c e r t  rek la m o w y
22.15 M uzyka ta n ec zn a  23.00 W i a d o m o ś c i  
m e te o r o l .  dla kom unik ,  lo tn icze j .  23.05 T e a t r  
W y o b ra ź n i  w  „ L o ż y  S z y d e r c ó w "  n a d a j e  
„ Ł g a rs tw a  m y ś l iw sk ie" .  23.35 M uzykasalon. 
(p ły ty) .  24.00 M uzyka taneczna .____________

O dciski1 ŝ vd—  I
radykalnie I

do nabyc ia  w ap tekach | |
i składach aptecznych.  B

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNILC

przeprowadził się
z I A le i  w  II A leję 24 (d o m B .L udow ego ;

g dz ie  K a w i a r n i a  . R o m a ” .

P rz y jm u je  od  9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ie d z ie lę  od 1 0  — 2  popoł.

Walka o miljony.
P o w ie ś ć  z p ra w d z iw e g o  zd a rzen ia .
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powiodłem do swego pokoju.  Tu usadz i  
ł em oa  fo te lu ,  pocałunkami  ro z g r z a ł e m  
j e j  b ie du e  ,małe,  z z ię bn ię t e  r ą c z y n y  i 
wys łu cha ł em  j e j  dług iej ,  s t r a s z n e j  opo­
wieśc i,

TOM DRUGI.
O po wi adan ie  pani  M e y e r  było n ie ­

sk ładne ,  pe łn e  wykr zykn ik ów ,  un iesień,  
ro zpacz l i wych  łamań rąk ,  d la te go  t rud-  
■o mi j e  oddać  tu w całości .

Nie  dz iwi łem się te m u  wcale.
K a ta s t ro f a ,  s t r a s z n a  k a ta s t r o f a ,  j a k a  

s p o tk a ła  t ę  kobie tę ,  w s t r z ą s n ę ł a  j e j  u- 
m ys łe m do g łębi .  S a m o  po jawi en ie  s ię  
j e j  u mnie ,  wśród  ks ięż ycowej  nocy,  
pe łne j  t a je m n ic z y c h  ja k i c h  prądów,  n o ­
cy, k tó r e j  nie za p o m n ę  n igdy  w życiu,  
zdradza ło ,  że n ie  w s z y s t k o  j e s t  w po ­
rządku  w p ię kne j  g łówce  pani  Meyero- 
wej.

—■ Diaozego pani  uc iekła z P a ul in y?  
—  p y ta łe m  jej .  —  Jakkol wiek  wiem do 
brze,  kto za m or do w a ł  m ęż a  pani ,  p rze-  
o ie t  uc ieczka j e j  wzbudza  pode j r za n i e .  
P ani  wie,  żs  sędz ia  ś ledczy ,  wszy scy  
z r e s z t ą  o s k a r ż a ją  panią .  P o  co było u- 
c iekać?  co pani  z robi  t e r a z ?  co j a  z 
z pan ią  pocznę?

Dziś,  gd y  po tylu bu rz ach ,  ty l u  ka- 
ta8 t rofach ,  tylu s t r a s z n y c h  wypadkach ,  
k t ó r y c h  ź ródłe m były m o je  poszukiwa 
n ia ,  z a s t a n a w ia łe m  się  nad  całym tym 
s z e r e g ie m  n i ezwykł ych  prz ygó d,  p r z y ­
zna ję ,  że mówiąc  tak do te j  b ie dne j  ko 
b ie ty .  by łem n ieł i tośc iwy.

CóZ j e d n a k  na to uczynić ?  Człowiek 
e s t  i s t o t ą  sa m o lu b n ą  i m n ie  w ową

noc szło o to przedewszyBtk iem,  bym 
nie był  w p lą ta n y  w s p r a w ę  m o r d e r s t w a  
M eye ra .  Mia łem ju ż  dosyć  tych  ś ledz tw,  
sądów,  pod e jszeń .  Zn a jd o w a łe m  s ię  w 
tak im s t a n i e  n er w ów  i umysłu ,  Ze by ł ­
bym w r z y s t b o  zrobi ł ,  w sz y s t k ie g o  się 
dopuści ł ,  byle uzyskać  spokój  dawny,  
n iezamąco ny  n iczem.

D la te g o  też  z p e w n ą  n ie c h ę c ią  w 
głos ie mówi łe m do M e y e r o w e j t e  słowa,  
zadawa łem j e j  to  n i e ł i t oś c iw e  pytan ie:  
czemu P a u l i n ę  opuści ła  i co myś l i  t e ­
r az  czyn ić ?

Spoj rza ł a  na  mn ie  swemi  wie lk iemi  
b łę k i tn em i  oczyma, w k t ó r y c h  b łyszcza­
ła łza,  łamiąoa  s ię  w b ry la n to w e  kolory 
tęczy,  oczyma,  w k tó ry c h ,  zdawało  mi 
s ię ,  Ze do s t r zegam  pewien  w yraz  o b ł ą ­
k a n i a  i o d rz e k ła  ze zwykłą  sobie  egza l  
tac ją ;

— Co my ślę  t e r a z  czynić?  Mój Bo ­
że! i pan mn ie  o to py tasz ,  pan,  k tó ry  
j e s t e ś  p r zy czy n ą  wszys t k ie go .

—  J a?  j a  j e s t e m  przy czyną  w s z y s t ­
k ie go ?

—  Ooh, nie zap rzecza j  pan temu.  
Rozumiesz  do b rze ,  co chcę  powiedz ieć .  
Gdyby nie  tw oj e  poszukiwania ,  nie two 
j a  by tn oś ć  w Pau l in ie ,  nie  nasza  schadz  
ka  nad C za rny m  S ta w e m ,  mój mą* Żył­
by  je szcze  i mój spokój  t rw a łb y  jeszcze  
c iąg le .

Milcza łem,  bo cóZ mia łem odp o w ie ­
dzieć?

Czyż tw ie rd z ą c  tak,  ko bi e ta  ta  n ie  
mia ła rac j i?  Czyż n ie  mo je  poszuki wa­
nia,  moje  odg rzebyw an ie  z a m a r ł e j  p r ze  
sz łośe i  i za m ar ły ch  t a j e m n ic ,  n i e  by ły  
be z p o ś r e d n i ą  p r z y c z y n ą  śmierc i  dwóch 
ludzi ,  F r y c a  i M e y e r a ?

CzyZ nie Żyliby oni j eszcze ,  g d y ­
bym j a  n ie  po ja wi ł  s ię  w że leśn iek ie j  
dol in ie  j a k  widmo K omandor a ,  j a k  duch 
D ę bo roga ,  wołający:  odda j coś  win ien?  
I  d laczegom to w s z y s tk o  uczyni ł?  dla- 
ozegom zb urz ył  spokój te j  p i ęk n e j  ko

bie ty ,  k t ó r a  o to s iedz i  p r z e d e m n ą  w 
b la sku  ks i ężycow ym ,  ży ją ce  widmo mej  
matk i .

Mej  matki!  Wie lk i  BoZel tak,  mam 
p rz ed  sobą  cień mej m a tk i .  W  s r e b r z y  
s te m  ś w i e t l e  mi es iąca ,  wśród  mgły ,  u- 
no sz ące j  s i ę  nad  s e n n ą  z iemią,  w ś r ó d  
t e j  a tmo sfe ry ,  p e łn e j  j a k ic h ś  t a j e m n i ­
czych  p rą d ó w ,  widzę  te n  cień pr zed  
sobą.

Tak ,  to ona.  Zesz ł a  z m i n j a t u r y  w 
syp ia lny m pokoju,  m i n j a tu r y ,  u k r y t e j  
w z ł oc i s t e j  szafce,  pe łne j  woni s t a r e g o  
pudru ,  s iedz i  tu  w p r o s t  mn ie  i gw arz y  
ze mną ,  o s r e b r z o n a  pszez  ks iężyc,  o da 
w n y c h  dz ie jac h  i t r a g i c z n y c h  losąeb .  
Co za wspomnien ia!  co za osobl iwsze  
z jawisko!  T e j  kobiec ie ,  k t ó r a  d o ty k a  się 
m yc h kolan  fa łdami  swej  sukni ,  rozpuś  
cić ty l ko  na  r a m i o n a  z łoc is te  włosy,  
obnażyć  s z y j ę  i p ie r s i ,  a będs ie  moja  
m atka .

M o ja  matka!  przez  chwi lę  w szcze- 
gó ln em  zam roczeniu  um ysłu ,  n a s t r o j o n e  
go  f a n ta s ty c z n ie  przez  ty le  dz iwnych  
pr z y g ó d  i dz i w n ie j s zy ch  losów,  zdawa­
ło mi się,  że pękł  p rzez  dwo je  na  że-  
l e źo i ck i m  c m e n ta r z u  b ia ły  gr obo wiec ,  
rozw a l i ł a  s ię  t r u m n a  i moja  m a t k a  w y ­
sz ła  s t a m tą d  i p rz yb ył a  tu do mnie ,  do 
sw ego s y n a  p i e rw o ro d n eg o .

Zdoła łem j e d n a k  op anow ać  to w z r u ­
s z e n ie  i za s t ano w ić  się je sz c z e  r az  zim 
no i s po ko jn ie  nad  tem,  Ze t a k ie  u d e ­
rz a ją c e  pod ob ieńs t wo nie  może być przy  
padkowe.

J a k k o l w i e k  Meye rowa .  p y ta n a  ju ż  w 
t e j  k w e s t j i  p r zezem ni e ,  z pewną  g w a ł ­
to w n o ś c i ą  s t a r a ł a  s ię  t em u z ap rzecz y ć  
i nad C za rny m  S ta w em  w y p ie ra ła  s ię  
w sz e lk ie go  p o do bi eńs tw a  do mej  ma tk i ,  
j e d n a k ż e  te ra z ,  w te m  s z czegó ln em  po 
łożeniu ,  w j a k ie m  się oboje  z n a jd o w a ­
l iśmy,  po łożeniu,  k t ó r e  bądź  co bądź 
dawało mi p e w n ą  wy2szość  nad my m  
gośe iem,  pos t anow i łe m je szcze  raz  pod­

n ie ść  p r z y  sposobnośc i  t ę  k w e s t j ę .
—  Opowiedz  mi pani ,  —  r z e k łe m  —  

dla czeg o  t a j e m n i e  uc iek ła ś  z Pa u l i n y ?  
Co s ię  ta m  s ta ło?  Gdzie  uk ry w a ła ś  s ię  
do tąd?  Opowiedz  mi to w sz y s t k o  i uspo  
kój  s ię ,  p r o s z ę  pani ,  uspokój  s ię Coś 
p rz ec ie  poradz imy.  Mów pani,  nie l ęk a j  
s ię  n ic zego .  U mnie ,  do czasu p r z y n a j ­
mnie j  j e s t e ś  bezpieczna .

W y b u c h ła  wie lkim s p a z m a t y c z n y m  
płaczem,  łam a ła  ręce ,  z awodz i ła  p e ł n o  
żalu,  sm u tk u  i r o z p a c z y .  Le d w ie  zdo ła ­
łem j ą  uspokoić.

—  Co za s t r a s z n e  h i a t o r j e !  co za  
o k r o p n e  prze jśc ia !  —  wołała;  poezem 
z a t r z y m u j ą c  s i ę  nag le ,  j a k b y  j e j  n o w a  
j a k a ś  myś l  do głowy przysz ła ,  s p y t a ł a  
sz ep te m ,  og ląda j ąo  s ię  dokoła  t r w o ż l i '  
wie:

—  Ozy n a p r a w d ę  j e s t e m  u pana  
b ezpi eczna?  czy n ie  groz i  mi żadne  nifr 
b e z p i e c z e ń s t w o ?

—  Za p e w n ia m  panią,  że w te j  ehwi  
li n ie  g r o z i  ci nic.  J e s t e ś  wprawdzie  o- 
s k a r ż o n a  o zabó js tw o s w ego  m ę ż a ,  
a le  po ra d z im y  coś na  to.  P ow ie dz  mi 
tylko . . .

—  Zaraz!  —  zawoła ła ,  —  p r z e p r a ­
szam,  że p r z e r y w a m .  A pana  W a l b n r g  
n ie  o sk a rży ł?

—  Owszem,  usi łował,  ale mu s ię  nie 
udało.  Mia łem alibi ,  po tw ie rd zo n e  pr zez  
k i l k u n a s tu  świadków.

—  Co to j e s t  al ibi?
Wyt łumaczy łem  j e j  znaczenie  t e g o

p rawn iczego  te r m i n u  i rzek ł em:
—  Opowiedz mi pani  w sz ys t ko ,  j a k  

było z t ą  ś m i e r c i ą  Meyera .  By ła ś  p r z y  
niej?

— Byłam! —  w s t r z ą s n ę ł a  s ię  j a k i m ś  
feb ry cznym  d reszczem  i wpadając  z no ­
wu w s w o ją  e g za l t ac j ę ,  poczę ła  r o z p a ­
c z l i w e  łamać  ręce,  zawodzić  i n a r z e ­
kać.

(C. d. u.)
1 ■    -  —    —  ■■■,  ■ ■   ----------
Redaktor  odpowiedzialny. ’ J o z e f  WolnicKi Wydawca: Spółko z o. •. „Słowo Częstochowskie* w Częstochowie.

D r z k a r n i a  „Słowa C z ę s to c h o w s k ie g o " ,  i l .  Najśw. Marji P a n n y  Nr. 41. Teł .  10-90.


